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Przygotowania.
Król przystąpił do T argowicy!
W  całym kraju rozległ się okrzyk zgrozy. 

Co było zacniejszego, usunęło się od dworu. Sta­
nisław Małachowski zaniósł solenny protest, 
Ignacy i Stanisław Potoccy s.łożywszy urzędy, 
wyjechali do Lipska, ks. Józef Poniatowski 
i Niemcewicz wyjechali do Wiednia, z wojsko­
wych Zajączek, Michał i Józef Wielohorscy, 
Michał Zabiełło, Stanisław Mokronowski roz­
pierzchli się po Europie. Opustoszała Warszawa 
pod tchem zarazy, o której może i słusznie pisał 
później targowiczanin Benedykt Hulewicz:

„Stulta  meno nobis — non scelerata fu it.
Ale w takim razie stronna to była gl upota 

straszne zaślepienie!
Rościuszl.io z powodu choroby (febry) mu­

siał jakiś czas zatrzymać się w kraju. Odjeżdża­
jąc zapewniał w liście do Orłowskiego, że nie 
jedzie daleko: „ b ę d ę  s i ę  p r z y p a t r y w a ł
r o b o t o m  w k r a j u  n a s z y m  i j e ś l i  b ę d ą  
d ą ż ą c e  do  u s z c z ę ś l i w i e n i a  k r a j u ,  p o ­
w r ó ć  ę “.

Zanim jeszcze wy jechał,- otrzymał od naro­
dowego Zgromadzenia francuskiego (26. sierpnia 
1792) obywatelstwo rzeczypospolitęj wespół z 
Washingtonem — ten zaszczy t zyskał mu w oczach 
dworu nazwę Jakobina.

Z Warszawy pojechał Kościuszko do Sienia­
wy, a stąd w pierwszych dniach listopada 1792 
r. przybył z k lęciem  jenerałem ziem podolskich 
do Lwowa. Opis pobytu jenerała we Lwowie, 
pióra p. Stanisława P e p ł o w s k i e g o ,  zamieści­
liśmy w Dzienniku Pol. z r. 1892. Tu zaznaczy­
my tylko krótko, że witano go entuzjastycznie 
a D ziennik pa'rjotycz,iych polityków  zamieścił 
wiersz powitalny pióra Alojzego Felińskiego, koń­
czący się taką gorącą odezwą:
„Ty żyjesz! jeszcze słodką cieszmy się nadzieją, 
Ze pomyślniejsze dla nas chwile zajaśnieją,
Że od ziomków dla Ciebie głoszone pochwały 
Najodleglejsze kraje będą powtarzały!
Póki □  ość wolności w sercach pałać będzie 
W najpierwszym jej obrońców ty zostajesz rzędzie!

Dowody u wielbienia i sympatji składali nie- 
tylko Polacy, ale oficerowie i urzędnicy austrjaccy, 
„widziany tu był od całego publieum, jaka się 
prawdziwej ^cnocie i męstwu sprawiedliwie na­
leży..."

Proponowano mu nawet stopień jenerała w 
służbie austrjackiej...

W kilka dni jednak po przybyciu (dnia 6. 
grudnia) polecono mu opuścić nasze miaato, a 
Gazeta Lwowska tak to ze stanowiska rządu 
moty wowała:

„ P r z y z n a n i e  t y t u ł u  f r a n c u s k i e ­
g o  o b y w a t e l a  o d  k o n w e n c j i  n a c i o -  
n u 1 n e j, z k t ó r ą  p r o w a d z i m y  w o j n ę ,  
o d m ó w i e n i e  p r z y j ę c i a  s ł u ż b y  n a-
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(Ciąg dalszy.)
Jakże^ niecierpliwie wyczekiwałem rekon­

walescencji !
WreszcK.ą -az doktór oznajmił, iż nazajutrz 

ędę mógł łoże V puścić, * 2a dni kjlka j oioron 
Pyryneje, które uzięki tym okolicznościom po- 

nawaBm. Ślicznie one wyglądały, widziane 
rzez okno z mego pokoju.u „u   o- 1. •»

Tegoż samego wieczora Emeryk przybliżył 
>bie fotel do mnie i zaczął.

Bądź że spokojny i słuchaj wszystkiego, 
ik treści romansu, a nie własnej lińtorji Raz 
reszcie zwolń się z zobowiązania, danego twej 
ostrze, skoro jesteś bezsilnym i la " wreszcie 
ogódź się z tą myślą, że lrma będzie panią 
ozdrażewfaką, a Janek będzie miał, na co za- 
użył, gardząc doświadczeniem i radą uczci- 
ych ludzi.

— W ięc ilrma zostanie Rozdrażewską V —  
^pytałem, bo już wtedy o to mi tylko chodzi- 
. bo choroba i trudności zwyciężyły wszystkie 
:zucia, próc* uporu i mściwości.

s z e j, a n a d t w s z y s t k o  i m p r e s s j a p o- 
s p o l s t w a , k t ó r e  t ł u m e m  w s z ę d z i e 
c h o d z i ł o  po  L w o w i e  z a  p. K o ś c i u- 
s z k i e m (tak /) g d z i e  s i ę  t y l k o  p o k a ­
z a ł  b y ł y  p o w o d e m  n a s z e m u  r z ą d o ­
w i  do  o d d a l e n i a  g o  z t e g o  k r a j u  w 
t e r a ź n i e j s z y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h . "

Równocześnie ostrzeżono go, aby nie wracał 
do W arszawy, gdyż Moskale myślą go are­
sztować.

— Nie mam więc Ojczyzny! — zawołał ze łza­
mi Kościuszko i puścił się w tułaczkę, W  dniu 
28. grudnia przybył do Lipska, później bawił 
w Dreźnie, Paryżu, Brukseli i wc Włoszech.

Już wówczas cxulanci nie byli bez planów 
na przyszłość. Chciano mieć Kościuszkę, aby go 
postawić na czele jako najpopularniejszego wodza, 
którego imię od Dubienki było na ustach wszy­
stkich. Kołłątaj i Zajączek rachowali na niego. 
Był dla nich ze wszech miar dogodnym, gdyż 
spodziewali się nim kierować, a imię jego i po­
waga była potęgą, której nic zastąpić nie mogło. 
Myśleli nim kierować i wyzyskać jak zechcą; 
że ta rachuba istniała, tego dowodzą późniejsze 
wypadki. Dobroduszny, prawy, szlachetny, więcej 
żołnierz niż mąż stanu i dyplomata, nie posą­
dzający nikogo, bo sam posądzony być nie mógł 
— Kościuszko stawał jako jedyny wódz możli­
wy. Za innym zresztą byłby naród nie poszedł!

Już we wrześniu 1793 Kościuszko stał wobec 
exulantów i patrjotów jako wódz naczelny. Nie 
zadawalał się on jednak raportami: razem z Za­
jączkiem wyjechał za granicę Polski i osobiście 
poiozumiow&ł się z Wodzickim.

Bawił on w Podgórzu, później w  Taraowskiein 
we wsi p. Wojciechowskiego Zabawa, pod przy- 
branem nazwiskiem Milewskiego. Ta przejażdżka 
przekonała go jednak, że kraj nic dosyć był 
przygotowany, że oznaczenie powstania na listo­
pad 1793 było krokiem nierozważnym...

Ale w kraju wrzało — ruchu wywołanego 
rozpaczą nie podobna było powstrzymać. Prze­
bywający jeszcze w Saksonji Kościnszko już nie 
wezwania odbierał, ale groźby, żc bez niego 
rozpocznie się ruch cały. Linowski pisał do Ko­
ściuszki, żc skoro rewolucja dla ratowania Pol­
ski postanowioną jest, ostrzega, iż nie ma chwili 
do stracenia, bo wojsko zwijają, arsenał zabiorą 
i uzbroić się nie będzie sposobu, nie mając na 
początek ani wojska regularnego ani armat. 
List ten razem z wieścią o kroku Madalińskiego 
zastał go po powrocie z Wioch w Dreźnie, 
a bawiący przy niiu Dmochowski i Prozor 
uznawali, że nie ma czasu do stracenia, że 
zwlekać dalej nie podobna.

Kościuszko zastosował się niechętnie.
— Gorączkowy szał, zawsze nas gubi—mówi! 

do Zajączka.
— Ależ bez wojska i a r m a t— odparł tenże— 

trudno robić powstanie. Korzystajmy z czasu, za­
nim je opanuje Rosja,

gwoli urzeczywistnienia tego co przyrzekł, już 
zaczynają występować objawy rozczarowania.

m nie! — Dalej więc w— Sforsowaliście 
Imię Boże ..

Kościuszko kochał lud całem sercem — ale 
nie liczył na niego tak, jak to czynili teoretycy 
warszawscy. Rozumiał on, że Rzeczpospolita 
nawskróś szlachecka, nie pojmie znaczenia rewo­
lucji ludowej. Wiedział o tem, że ci, którzy na­
wet myśleli o doli włościan, traktowali kwestję 
tę nieco patetycznie: było tu wiele pozy.
Z drugiej strony trudno było przypuszczać, aby 
lud cały po wiekac h zaniedbani i i ucisku po­
czuł się nagle do spełnienia zaszczytnego, ale 
ciężkiego obowiązku obywatelskiego. Liczył on 
tak bezwzględnie na znaczny współudział wło­
ścian — czuł jednak, że na lud cały liczyć 
nie może.

Z takiemi wrażeniami^ jednak z pełną 
wiarą w sprawiedliwość dziejową — z  imieniem 
Boga na ustach, stanął u brzegu W isły.

podstawy.
Lwów 22. marca.

Zdaje aię istotnie zanusić na to, że miodo­
we miesiące koalicji już skończone. Witano ją 
swojego czasu z pewnej strony z ogromnemi na­
dziejami, spodziewano się po niej bardzo wicie, 
a dzisiaj po kilku miesiącach, gdy rząd koali- 
cyjny pierwsze zaledwie zaczyna stawiać kroki,

Myśmy nie należeli do tych bezwzgędnych chwal 
ców koalicji, dla nas ona nigdy nie miała w sobie 
czegoś szczególnie sympatycznego, dlatego też my 
na rozczarowanie bynajmniej się nie uskarżamy. 
Koalicja była i jest związkiem najsprzeczniej­
szych przekonań i najróżnorodniejszych intrre 
sów, takich, które nigdy zc sobą w zgodzie być 
nie mogą, dlatego koalicja ąiel może mieć w so­
bie warunków trwałości, istnieć ona może na­
prawdę. jedynie dopóty, dopoki wszystk-e intereso- 

. wane czynniki nie wyrzekną się najzupełniej wazel- 
j kicli swoich aspiracyj i dążeń. Z cnwiią, w któ- 
i rej jedno tylko ze złączonych stronnictw przy- 
j pominą sobie swoje istnienie i pierwszy tjlko  

czyni krok do urzeczywistnienia tego, czego ono 
pragnie, koalicja jest na szwank narażona. Gdy­
by to nie było pewn kiem, gdyby na to jeszcze 
potrzeba było dowodów, mielibyśmy ich teraz aż 
nadto.

Rozumie się samo przez się, źe reforma wy­
borcza |est dzisiaj głównym, jeżeli nie wyłącznym  
przedmiotem dyskusji politycznej w Austrj. Rząd 
koalicyjny pod prezydencją księcia Windisch 
graetza, objąwszy spuściznę swą po hrabi Taaf- 

j fem, wyraźnie przyrzekł, że załatwienie reformy 
j wyborczej pierwszym i najważniejszym jego b ę­

dzie zadaniem. Do cz»su załatwienia tej spra 
wy wszystko miało być usunięte z porządku dzien­
nego. Gisza i spokój miały zapanować we wszy­
stkich dziedzinach polityki wewnętrznej. Tak 
przynajmniej chciały sfery decydujące. Ale za­
miary takie łatwiej objawiać, aniżeli wykonać. 
Życie polityczne nic jest mechanizmem zegaro­
wym, który można dowolnie puszczać w ruch, 
albo zatrzymywać, kiedy się komu podoba. Jest 
to organizm żywy, którego żywiołem ruch i po­
stęp, dla którego zasiój śmiercią. Jeżeli książę 
Windischgraetz o tem dotychczas nie wiedział, 
miał sposobność w krótkim czasie swojego urzę­
dowania rainisterjulncgo o tem się przekonać. Są 
wprawdzie pewne stronnictwa koalicyjne, które- 

: by dla miłego spokoju gotowe były zaniechać walki 
! jKilityezncj i nie upominać się o urzeczywistnie- 
j nie tego, co zawsze powinno być ich jwogramem,
J ale ten chwalebny przykład abnegacji i wstrze- 
j mięźliwości nic zawsze znajduje naśladowców.
| Dotychczasowa krótka era niepolitycznej polity- 
j ki nic zbyt była szczęśliwa To, co zdziałano, nie 

jest bynajmniej tego rodzaju, aby do różowych 
uprawniało nadziei.

Uchwalone przez izbę poselską ustawy nie 
mają wprawdzie z ideą koalicyjną nie wspólnego, 
ale za to rzucają dziwne światło na wzajemne 
stosnnni między stronnictwami Ale mniejsza o 
te ustawy. Żajmują one w repertoarzu tylko dru­
gorzędne miejsce. Uwaga cała skoncentrowana 
jest około reformy wyborczej i oto okazało się, 
że zaraz przy pierwszej próbie wystąpiła sprze­
czność interesów tak doniosła i tak ważna, że o 
pogodzeniu zasadniczych zapatrywań i przekonań 
między stronnictwami koalicji na razie mowy nie 
ma. Pisma konserwatywne, a na ich czele Va- 
torland, który ile możności wystrzega się pesy­
mizmu, przyznawają z ubolewaniem, że dużo 
jeszcze upłynie czasn, nim dojdzie do kompro­
misu w sprawie reformy wyborczej. Zwłoka ta 
jest wprawdzie rzeczą zupełnie naturalną, bo 
chodzi o rzecz trudną i ważną, ale w danych 
warunkach nie jest ona przecież niczem innem, 
jeno sztucznem przedłużaniem żywota koalicji. 
Czy ona juz od piei wszej chwili nosi w sobie 
zarodek śmierci, to jest teraz rzeczą zupełnie 
obojętną. Są djagnostycy pesymistyczni, którzy 
to utrzymują i ostatecznie można im przyznać 
rację, bo wszybtko co zaczęło istnieć, kończy się 
i ginie, a więc nosi w sobie zarodek śmierci. 
Z tego zatem stanowiska rzeczy osądzić nie mo­
żna. Faktem jest natomiast, że koalicji brak wa­
runków trwałości, brak sił żywotnych. Po pier­
wsi sj próbie nad rozwiązaniem sprawy reformy 
wyborczej okazuje się, że koalicja mogłaby' istnieć, 
gdyby się mogła wyrzec tego, dla urzeczywistnie­
nia czego została właściwie powołaną do życia. 
Załatwienie drobnych bieżących spraw, jako tako 
by jeszcze mogło ujść, gdy chodzi jednak o 
sprawę ważniejszą, koalicja idzie w rozsypkę. 
Charakterystycznem pod tym względem było za­
chowanie się izby przy uchwalanin ustawy

— Prawdopodobnie ! — odparł Emeryk i da 
lej ciągnął tonem szczegółowego opowiadania. — | 
Hiszpan mej, którego nasadziłem na czatach, 
wywiązał się tak dobrze ze swego zadania, iż 
w kilka dni po t "ym pojedynku wchodziłem do 
willi 7, planem mieszkań, który mi pozwalał 
wprost trafić do pokoju Janka, leżącego jeszcze 
w łóżku I być w drodze przez nikogo nie zatrzy­
manym. Tak się też stało. Zastałem Janka i 
rozmawiałem z nim godzin kilka i powiedzia­
łem mu wszystko to, coś ty mu powiedzieć za­
mierzał.

— I jakiż osiągnąłeś skutek ? — podchwy­
ciłem.

— Zaczekaj ! — przerwał Emeryk — opo­
wiadam ci po kolei. Janek wiedział o twojem 
przybyciu do Briaritz. Jednakże nie chcąc ule­
gać twemu wpływowi, posądzając cię o działa­
nie w złej wierze i bojąc się może sam swej 
słabości charakteru,* postanowił się z tobą nie 
widzieć.

U Hej wierze mówisz ?
Foałuchaj„ bo ja sam do dziś nie jestem 

pewny co do twojej roli i nie rozumiem mnóstwa 
szczegółów, których mi udzielił Janek.

— Słucham !
— Janek wiadomości twoje, dotyczące pani 

Irmy, nazwał podłeml potwarzami. W iary im 
dać nie może i nie chce, czemu się nawet dzi­
wić nie można, opierając się na następujących 
zasadach..,

Wyłupiłem zdziwione oczy. Mina Emeryka 
zwiastowała jakieś nowe poważne kombinacje, 
których domyślać się nawet było czystem nie­
podobieństwem.

Hrabia dalej ciągnął.
— Zasady te są rzeczywiście argumentami, 

silnie przeciw dobrej wierze twego działania 
przemawiującemi, a prócz tego Janek ma i żal 
głębok i do ciebie, który, już nie wiem, o ile jest 
uzasadniony.

— Mów na B oga!
— Obiecałeś mi spokój, tylko spokój ?
— A więc...
Po chwili 'znów zaczął.
— Żal ma do ciebie, żal bardzo głęboki, 

o to, że w własnym interesi chcąc go odcią­
gnąć od Irmy, sztucznie starałe.ś się wywołać 
uczucie panny Kirgiełło dla niego,  ̂ że tę, nie 
kochającą się w nim, do poślubienia go nama­
wiałeś i że wreszcie naraziłeś  ̂ go na odkosza, 
który mu niewymowne sprawił cierpienie, bo 
Eremą był szczerze i prawdziwie zajęty.

- -  Rozumiem, ale ojakimże „własnym inte­
resie" mówił?

— Słuchaj! Irma twierdzi, _ żeś się o nią 
oświadczył sto razy, że w tej myśli dzia­
łając, nie chiałeś dopuścić do jej związku z Jan­
kiem, że...

— I Janek temu uwierzył ?
— U w ierzył!
— W ięc warjat?

o sprzedaży ratalnej. Projekt rządowy wywołał 
bowiem całkiem nową koalicję: prawica gloso
wała solidarnie jako większość za projektem, 
lewica przeciw niemu. Gdyby stronnictwm opo­
zycyjne były zechciały być zlośliweini i głoso- 
w'ać z lewicą przeciw rządowi, wówczas koalicja 
wraz z rządem byłaby zostały wr mniejszości. 
Na razie to się nie stało, na wszelki jednak 
sposób epizod ten dowodem więcej, żt łoalteja  
na har^ij, kruchych opiera się podstawach. 
Rysy juz się okazały w' kunsztownym gmachu 
kualioyjnj m. Niezawodna będą się sfery kompe­
tentne starały podczas feryj świątecznych o na 
prawę, — czy ze skutkiem, to się dopiero okaże.

Kwestja polepszeni? bytu nauczycieli lądowych.
Przed dwoma niespełna latami przystąpił 

Sejm na wniosek komisji szkolnej, wywołany 
licznemi wnioskami, do uchwalenia ważnej zmia­
ny ustawy szkolnej z f. 1873 o stosunkach pra­
wnych strou nauczycielskiego w publicznych 
szkołach ludowych, mającej na celu znaczne po­
lepszenie bytu mate-jalnego nauczycieli szkół lu­
dowy ch.

Zdąwało się, że sprawę tę można uważać na 
dłuższy czas jako stanowczo załatwioną, chociaż 
komisji szkolnej i Sejmowi wcale nie było taj- 
nem, że mimo znacznego polepszenia płac na­
uczycielskich, w ogólności płace te są niskie 
i że później, ale na wszelki sposób po przebiegu 
większej liczby lat, gdyby star. funduszu kraj o- 
wogo b:ę polepszył, przystąpić będzie trzeba do 
znaczniejszego ich podwyższenia.

Tymczasem tak w roku zeszłym, jak i w ro­
ku bieżącym z najrozmaitszych stron wniesione 
zostały nader liczne petycje, zaopatrzone podpi­
sami mnóstwa nauczycieli, w których w sposób 
dosadny skreślouem jest rozpaczliwe położenie 
tychże z powodu niekorzystnego stanu lnaterjal- 
nego i w których prośby wystosowane są o jak 
najrychlejsze uchylenie tego stanu przez pono­
wne uregulowanie płac nauczycielskich.

Petycje te przydzielone zostały w komisji 
szkolnej do releratu posłowi Z o l l o w i ,  który 
zawsze gorąco zajmuje się. losem nauczycieli lu­
dowych. Sprawozdanie, które p. Zoll o tych pe­
tycjach wypracował, zostało przez komisję szkol­
ną uchwalone, ale brakło już azasu, aby Sejm 
wniosek komisji szkolnej zamienił w obowiązu­
jącą uchwalę.

Komisja szkolna weale nie zapoznaje wra- 
żnych powmdów, które stan nauczycielski do tego 
kroku skłoniły, ale z drugiej strony nie mogła 
spuścić z oka stanu finansów krajowych, który — 
zdaniem komisji — nie dozwala żadną miarą na 
uchwalenie jakichkolwiek zasadniczych w tym 
kierunku zmian, zwłaszcza, że Sejm na ubie­
głej sesji uchwalił bardzo ważne zmiany ustawy 
szkolnej o prestacjach, które nowy i dotkliwy 
ciężar na fundusz szkolny krajowy sprowadzić 
muszą.

Z drugiej strony nie chciała komisja szkol nr 
przedstawiać Sejmowi wniosku na uchwalenie 
prostego przejścia do porządku dziennego nad 
wszystkiemi petycjami nauczycieli, bo być może, 
iż się między niemi znajdą takie, które jaknaj- 
rychlejszego uwzględnienia wymagają, — zwła­
szcza, że i to trzeba mieć na oku, że niestety 
kilkaset szkól jest obecnie bez nauczycieli, a po­
trzeba zapobiegnięcia brakowi sił nauczyciel­
skich staje się coraz gwałtowniejszą.

W jaki zaś sposób w podobnych jaskrawych 
przypadkach ma się zaradzić złemu, tego komi­
sja szkolna wypowiedzieć nie mogła, bo w nie­
jednym przypadku może udzielenie zapomogi 
wystarczy, ale być także może, że rada szkolna 
krajowa, która jest najkompetentniejszą do nale- 
żytego ocenienia oddziały waiiia nowej ustawy 
z 15. czerwca 1892 (1. 40 dz. u. kr.) na nasze 
szkolnictwo, uzna za stosowne, aby już teraz 
polecić jakie drobniejsze niezbędne zmiany tej 
ustawy.

Dlatego uchwaliła komisja szkolna przedsta­
wić Sejmowi wniosek następujący: Wszystkie
petycje, mające na celu polepszenie bytu stanu 
nauczycielskiego, odstępuje się Wydziałowi kra­
jowemu z poleceniem, aby je zbadał, a w szcze­
gólności, aby w porozumieniu z radą szkolną

krajową zastanowił się nad tem, czy zach o d z i 
jul obecnie konieczność wprowadzenia jakich 
zmian w ustawie z dnia 15. czerwca 189Lj (dz. 
u. kr. nr. 40), a gdyby tak było, aby odpowie­
dnie wnioski na następnej sesji przedłożył.

Powyższe sprawozdanie wraz z petycjami 
udzielił Wydział krajowy radzie szkolnej krajo 
wej do objawienia zdania, w myt! życzenia ko­
misji szkolnei
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h t t K l i w  iv a i l f r i i j i  grodzieńskiej.
Otrzymaliśmy w tych dniach Grodnitńskij 

prauoslawno lierkouhyj Mil-miar i jak już wi­
dzimy z tytułu, nie jest to k a l e n d a r z  w zwy­
kłam tego słowa znaczeniu Jest to raczej zbiór 
danych statystycznych cerkwi prawosławnej 
w granicach gubernji grodzieńskiej, które ula 
nas nie są bez interesu.

Wszystkich prawosławnych parafij w gu­
bernji, która wchodzi w skład litewskiej eparchji, 
znajduje oię 327, z których 310 ma więcej jak 
1000 dusz obojga płci, 183 więcej, jak dwa ty­
siące, 80 więcej, jak trzy tysiące. Liczba wszy­
stkich prawosławnych w gubernji wynosi 733.400 
dusz obojga płci. W kalendarzu jednak nie po­
wiedziane, Uu w tern jest unitów, którzy de 
facto  nie są prawosławnymi i do cerkwi nie cho­
dzą, natomiast zadowolono się wzmianką, iż 
prawosławnych jest dwa razy więeej, niż katoli­
ków, gdyż ci ostatni w 83 parafjach liczą tjlko  
384 696 dusz. Gdybyśmy nawet przyjęli te cyfry 
jako prawdziwe, to zobaczymy natomiast, iż pa­
rafij prawosławnych jest cztery razy więct j, niż 
katolickich. Do pewnego stopnia więc i to świad­
czyć może o ucisku katolików w Rosji.

W gubernji grodzieńskiej znajduje się 361 
pepów. 7 dziekanów i 363 psałoirszezjków ; 
prócz tego trzy klasztory męskie i jeden żeński. 
Ciekawe są również dane, co do wykształcenia 
duchowieństwa prawosławnego.

Popów z wykształceniem akademickiem tył 
ko ttzeeli, z uniwersytecl iem jeden, z semina- 
ryjskiem 340, w tej liczbie dwóch oustępców od 
katolicyzmu, którzy nauki pobierali w semina 
rjum rzymsko-katolickiem. Takich, którzy nie 
ukończyli seminarjum, lub wcale w niem nie 
byli, 16, w ich liczbie tylko czterech, którzy 
chodzili na wykłady teologji.

Z cyfr tych możemy nabrać przekonania, 
jakie jrojęcie mogą mieć ci ludzie o miłości 
chrześcjańskiej. Z psalomszczyków tylko 2b 
ukończyło seminarjum, 342 nie otrzymali semi­
naryjnego wykształcenia.

Liczba cerkwi drewnianych przewyższa 
liczbę murowanych. Parafialnych cerkwi muro­
wanych 147, drewnianych 181, filjalnych muro­
wanych 25, drewnianych 93, cmentarnych ramo­
wanych 13, drewnianych 108.

Szkół cerkiewnych mamy 754, szkół ludo­
wych ministerstwa oświaty 320.

Tym więc sposobem mamy cerkwi w ogóle 
567, szkół zaś J 0 74! Jak na siedmkroć prawo­
sławnych, z których przynajmniej połowa odpa­
da n» unitów, to chyba dosyć. Katolikuin nato­
miast zamyka się co chwila kościoły, księży w y­
syła się do W ologdy, a światu mówi się bez­
ustannie : „Wieści o uciska katolików są kłam 
stweiu !“ Ćyfry jedaak mówią inaczej

•o.
ą

— N ie ! Bo uwierzył na podstawie takich 
danych, mówiąc, bezstronnie, silnie przeciw tobie 
przemawiających tak silnie, iż ja dziś, w tej 
chwili jeszcze, jestem w wątpliwości, czy dzia­
łałeś dla dobra Janka, czy dla siebie.

— Gadaj! bo myślę, żeście obaj zwarjowali!
Emeryk uśmiechnął się dwuznacznie i zaczął.
— Jani-k wierzy pani lrrnie, bo całe za­

chowanie się twoje twierdzeniu jej inocy pra 
w dy dodaje. Pierwsze! Dla czego Jankowi, za­
raz na drugi dzień po przybyciu do Florencji, 
panią Irmę kilkakrotnie przedstawić usiłowałeś, 
jako osobę z półświata, a później poznaniu się 
Janka z nią stawiałeś przeszkody. Dla czego 
dalej śledziłeś, jakby zakochany, lrmę we Flo­
rencji ? Dla Czego wreszcie, zerwawszy z nią, 
byłeś raz u niej na obiedzie, po którym jeszcze 
raz zostawszy odmówionym, zapewniłeś ją w spo­
sób kategoryczny, iż Janek jej mężem nie zo­
stanie, Sądząc, że wtedy... Nie wiedziałem o tem 
burzliwem posiedzeniu po obiedzie.

— Mów dalej! — szepnąłem zdumiony 
szczególni' tem, że i Emeryk zarzuty te mi po­
ważnie stawiał.

— Dalej — ciągnął hrabia — .dzie powa­
żniejsza zas -da dla Janka. Rzuciłeś był w twarz 
pan' Irmie obelgi, co do jej przeszłości, mające 
podstawy i mające być przeszkodami dla Janka
do jwślubienia jej, a nigdy ich w najkrytyczniej- 

Jjszych chwilach Jankowi nie powtórzyłeś. Otóż 
Irma i Janek słnaznie sądzą, że mając ciągle na

Z  pohditiowycb M «  S ln w iań siciyn iy.
Przy bliższem poznaniu wszyi tkie Gorycjanki tracą 
nieco ze swego uroku, kształcone bowiem na 
wzorach niemieckich, zbyt głośno się śmieją, cały 
korpus w tył podając, idąc, wymachują rękami 
w takt wojskowy, wreszcie za głośno jedzą i to 
publicznie, t. z. earmell — a płakać się wsty­
dzą Carmel są to owoce, jak figi, daktyle, po­
marańcze lub orzechy włoskie, nadziane na pa­
tykach o formie i wielkości ołówków centowych, 
oblane skrzepłą masą, rodzajem lukru. Włosś i 
ten przysmak roznoszą na mosiężnych tacach 
wyrostki od świtu do nocy, wrzeszcząc j rzytem 
róv'nież włoskim zwyczajem dzień cały: cnrmccell 
Carmeeecl! Cała taka porcja, składająca się 
z sześciu fig, lub daktylów, kosztuje wraz z lu­
krem i patykiem centa, un soldi. Proszę sobie

t

panią Mazarani osobiste zamiary i nadz ie je , nie 
śmiałeś, kompromitując ją, kompromitować ko 
biety, którą żoną swoją zrobić zamierzałoś. Ina­
czej jasnem jest, iż byś by] Janka przestrzegł...

— Dalei ?
— Janek twierdz:, iż tylko człowiek zako­

chany do tego stopnia, może być dzięki zuzdrn 
ści zaciętym, by o godzinie czwartej rano, za 
mknięty w fiakrze, wyczekiwać przed domem 
Irmy, by listy jej podchwytywać ?

— Dalej ?
Hrabia jeszcze wydał mi się poważniejszym 

i po chwili odparł.
— Dalej idzie najpoważniejszy zarzut i... 

dokument. Układ twój z panią Irmą w Zakopa­
nem. Serdeczne twoje z  nią stosunki, a miały 
być bardzo serdeczne, boś u niej przesiadywał 
dnie całe i zobowiązanie zapisania jej połowy 
twego majątku przy intercyzie śłubu, do którego 
miałeś zaraz po zaręczynach Janka z Eremą 
przystąpić.

— Hahaha! — zaśmiałem się — ależ to 
farsy! kpisz ze m nie!

Hrabia spojrzał na mnie zdziwiony.
— I jabym myślał, że Janek kpił ze ranie, 

lub, że go na gruby kamień użyła Irma, gdyby 
mi nie b y ł pokazał czarne na białem, własno­
ręcznego twego listu I zobowiązania, tak co do 
poślubienia Irmy z chwilą zaręczyn Janka jak 
i co do zapisu, o który między wami tylko cho­
dziło, dzięki przebiegłości pani Mazarani. (C>d.n.)

^      -
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wyobrazić ten moment, w którym z cnwiią za 
padnięcia kurtyny po prześlicznie odegranym 
akcie, dajmy na to opery Mignon, przez bawią 
cą tu trupę medjolańską, wszystkie w lożach 
zgromadzone hrabiny i baronowe w balowych 
toaletach poczynają chrupotać oarmell z takiem 
przejęciem, jak gdyby jedzenie tego centowego 
przysmaku należało do programu tej zabawy ; 
zaś ogołocony w powyższy sposób z owoców pa­
tyk, wyrzucają bez wszelkiej ceremonji po za 
siebie. Strach, co za zęby i jakie żołądki! Jak­
kolwiek bowiem może się to komuś śmiesznem 
wydać, by wdzięk i urok kobiety zależny był 
od ogołoconego z owoców patyka, lub przepadał 
z chwilą połkniętego daktyla, to jednak jest 
w tern coś, co z harmonją i estetyką rzeczywi­
stego piękna wręcz się nie zgadza i ujemnie na 
to ostatnie działa. Teatr jest ulubionem miej­
scem schadzki kobiet tutejszych, pomimo, że jest 
tak duży prawie (tylko bez III. piętra), jak  
1 crowski. Ażeby dostać miejsce zamknięte, trzeba 
się kilka dni przedtem o to starać. Każda szanu­
jąca się Gorycjanka, należąca do elity (klasa I. 
język niemiecki) nie bywa na innych miejscach, 
tylko w lożach pai terowych, lub I. piętra, a 
każdy dobrze o sobie myślący Gorycjanin (klasa 
ta sama), tylko w fotelach. Dla pań jest strój 
przeważnie balowy, dla panów wizytowy. W  lo­
żach II. piętra i w krzesłach bywa klasa mie­
szczańska i kupiecka (klasa II. język włoski), 
galerja i miejsca stojące plebs (klasa III. język  
włoski i słoweński). Tak jest i nikt się nie waży 
tego porządku zmieniać.

Do osobliwości Gorycji należy fakt, ż< n kt 
z żyjących płaczącej Gorycjanki nie widział. 
W  tym celu istnieje zwyczaj, że Kiedy przy 
grzebariu najdroższych zwłok, największa ku 
temu nadarza się sposobność, kobiety z najbliż­
szej rodziny zmarłego w pogrzebie zupełnie nie 
biorą udziału. Jeżeli pozostał po nieboszczyku 
krewny mężczyzna, to ten towarzyszy zwłokom 
do kościoła i na cmentarz, jeżeli go zaś nie ma, 
to pogrzeb odbywa się tylko przy udziale bliż­
szych i dalszych znajomych. Z tej racji zapewne 
twierdzą tutaj, że człowiek, mogący się patrzeć 
na chowanie ciał osób drogich, daje najlepszy 
dowód braku żalu i zmartwienia po nich, ergo 
tak smutek, jak i Gorycjanki siedzą w takich 
razach w domu Ograniczając się do zanotowa­
nia tego faktu, jako jednej z tutejjzych osobli­
wości, wstrzymuje, się od anal zowama pro  lub 
contra ponurego tego tematu; raczej scharakte­
ryzujmy jeszcze Gorycję w kilku słowach, jako 
uzdrowisko.

Gorycja, jak już wspomniałem, leży w don­
nie, otoczona zewsząd górami. Góry te pokryte 
są tu i owdzie drzewostanem, już bardo przetrze­
bionym, zresztą z drzew ogołocone jeszcze z cza­
sów włoskich, jak utrzymują tu, celem dostarcze­
nia budulcu dla Wenecji. Na jednej z gór, tuż 
w samem mieście istnieje zamek (cast lo) nie­
gdyś królewski, dziś stosownie do specjalności 
austrjacLiej obrócony na k o s z a r y ;  na drugiej 
mieści się i rad okolicą dournujo klasztor 0 0 .  
Franciszkanów; na innych widnieją o murowa­
nych budowlach wsie, z majestatycznie sterczą- 
cemi wieżami kościołów. Przecudne, opisać Bię 
nie dające widoki, rozpościerają się z tych nie­
wysokich zresztą wzniesień na okolicę, rzeką
Ta.iim.. przerżniętą i na roztaczające się u stóp 
miasto całe, które, z wyjątkiem śródmieścia, zabu­
dowane w samych ogrodach o egzotycznych, po­
łudniowych, wiecznie zielonych, lub liściastych 
drzewach z bijącemi niemal wszędzie wodotry­
skami, przedstawia się jak jeden olbrzymi 
park zdrowia i tętniącego w nim życia. W zgoła
odrębnym sposobie zabudowania Gorycji leżą
właśnie jej sanitamo-lecznicze i uzdrowiskowe 
własności, tudzież owa ogromna w stosunku do
liczby mieszkańców, rozległość miasta, dochodzą­
ca od niektórych punktów do 4 kilometrów dłu­
gości. Przypatrując się Gorycji, czy to z dołu na 
widniejące po górach wsie murowane, czy też z 
pagórków w dół, na owe w nieskończoność roz­
pościerające się zabudowania, wille, pałace i ko­
ścioły, wydaje się, że wszystko to razem jest je- 
dnem, jednolitera miastem, eiągnącem się po do­
linach i wzgórzach gdzieś w dal — gdzieś w nie­
zmierzone i okiem ująć się nie dające przestrze­
nie ; z góry zaś trzechkrzyżowej, nazwanej tak 
od trzech krzyżów, na niej umieszczonych, w 
dnie pogodne, widnieje płaska, szaro niebieskawa 
nieruchoma równina Adijatyku.

Klimat tutejszy ma też charakter jednostaj­
ny, niemal zupełnie bezwietrzny, spokojny i ci­
chy, jak cała natura, która swe piękna i twory 
tak obficie w tym kącie rozsiała. Rzecz prosta, 
że i powietrze w tych warunkach musi być w y­
borne; posiadając bowiem łagodność klimatu 
włoskiego z górską przymieszką świeżości i bal­
samiczną wonią drzew i krzewów południowych, 
jest nieocenionym środkiem leczniczym i nad­
zwyczaj zbawienne oddaje usługi w tych cier­
pieniach i pozostałościach chorobowych, gdzie 
jako takie zastosowane być powinno. Tylko w 
cierpieniach piersiowych powietrze tutejsze ma 
być nawet wręcz szkodliwe, a sumieani lekarze, 
jak uważałem, wolontarjuszów takich, niestety 
dość często się trafiających, pospiesznie ztąd w y ­
prawiają,

ciężkie brzemię cierpień przeła 
pozostawiając ślady walki okro-m

Kogo zatem 
ać nie zdołało,

pnej na zawsze, lub komu los, albo człowiek 
zgotował jeszcze za życia przejście pi zez wszy­
stkie stopnie i gradacje piekielna — niechaj dą­
ży do orzeźwiającej, a spokojnej, częścią orygi­
nalnej, lub wreszcie wręcz rozweselającej Gory­
cji! Znajdzie tu w wybornem powietrzu i w 
pięknej naturze przybytek i pokrzepienie ducho­
we, odosobnienie jeśli go pragnie...

Kraj nasz, oprócz Słoweńców (ludu), przy­
pomina tutaj tylko widywane na targach ptactwo 
błotne i wodne, tudzież hałaśliwi mieszkańcy 
naszych borów i lasów. Jeszcze w lutym podą­
żyła ptasia drużyna w swe ojczyste i rodzin­
ne strony — szozęśliwa, wesoła, bo zimując tu, 
jak u siebie i wśród swoich, cóż ich ta zmiana 
klimatu kosztować mogła?

Niedługo i ja za niemi pociągnę do ojczy­
zny, nieporównanie zrestaurowany, z myślą o tej 
n a d z i e i ,  która przecie wszystkich daleko od 
wędrówki w w i e c z n o ś ć  oddala...

Gorycja w marcu 1894.
K as. Mićhalewshi.

Rocznica Kościuszkowska.
Z Ż y w c a  piszą do n a s: Ku uczczeniu

100-ej rocznicy zwycięstwa pod Racławi­
cami z a wiąz nł się komitet obywatelski pod prze­
wodnictwem marszałka powiatu p. Michało­
wskiego, który od. kilku już dni rozpoczął 
czynności przygotowawcze, a nie ograniczając 
się jedynie na samo miasto Żywiec, rozszerza 
swą działalność na cały tutejszy powiat, stara­
jąc się odezwami pobudzić także odległe gminy 
do czynnego brania udziału w jubileuszowej uro­
czystości. Program uroczystość i, która tu w 
Żywcu w dniu 4 kwietnia się odbędzie, już 
uchwalony, przedstawia się następująco^ Rano 

godzinie 6. strzały moździerzowe, tudzież po­
budka muzyki po ulicach miasta ogłasza mie­
szkańcom jubileuszową uroczystość. — Następnie 
i godzinie 9. wszystkie cechy i stowarzyszenia 

„Sokoł" i „Straż ogniowa" udadzą się gremial­
nie na solenne nabożeństwo do tutejszego ko­
ścioła parafialnego, w czasie którego jeden z du­
chownych będzie miał okolicznościowe w kościele 
kazanie.

Po nabożeństwie uda się cały pochód z 
muzyką na ulicę Bialoką, przy której nastąpi 
odsłonięcie wmurowanej na starożytnej dzwon­
nicy tablicy pamiątkowej. Przy tej sposobności 
przemówi do zgromadzonych burmistrz miasta, 
tudzież imieniem ludu wójt jednej z przyległych 
wiosek. Pomiędzy zgromadzonych włościan roz­
rzucone zostaną w wielkiej ilości okolicznościowe 
broszury, tudzież portrety Tadeusza Kościuszki, 
a ulica Bialska nazwaną zostanie ulicą Tadeusza 
Kośeiuszki.

Wieczorem tegoż dnia przj ogólnej ilumi­
nacji miasta i paleniu smolnych beczek na

Srzj ległych górach, nastąpi korowód z pocho- 
niami i muzyką.

W  dniu tym wszystkie sklepy i bramy 
pozostaną zamknięte, a targ tygodniowy, na 
ten dzień przypadający, na inny dzień odłożony 
został.

W  niedzielę t. j. dnia 8. odbędzie się sta­
raniem „Sokoła“ w sali ratuszowej uroczycty 
w it .zor Kośoiu akowski, pciąozony z odczytem 
p. Żmigrodzkiego, bibijotetear/s kr. ktrwiwkich 
ze Suchy, tudzież produkcjami muzycznemi i 
wokalnemi. — Zapał, jaki w zainteresowaniu 
się tą uroczystością we wszystkich sferach tu­
tejszego towarzystwa, w sferach mieszczaństwa, 
a nawet biedniejszej górskiej ludności się oka­
zał, tudzież szczodra ofiarność tak wydziału 
powiatowego, jak i gminy, tudżież rozlicznych 
w Żywcu się znajdujących Btuwarzyszeń, które 
hojnemi darami i zasiłkami pieniężnemi starają 
się przyczynić do uświetnienia tej uroczystości i 
dodania jej bksku, dają najzupełniejszą Rękoj­
mię, że uroczystość ta odbędzie się w sposób, 
niewygasłej pamięci naszego bohatera najzupeł­
niej odpowiedni.

* *
Wydział Towarzystwa imienia Kościuszki 

zbierze się w sobotę o godzinie 11. przed połu­
dniem w dziedzińcu magistratu w K r a l o w i e  
i stamtąd uda się na rynek główny, aby na 
miejscu, gdzie Kościuszko przysięgał, złożyć 
wieniec z szarfami o barwach narodowych z na­
pisem „Towarzystwo im. Tadeusza Kościuszki — 
Obrońcy wolności".

W dniu 31. b. m., t. j. podczas właściwego 
obchodu, ofiarowane zostaną pamięci bohatera 
trzy wieńce od narodu z szarfami czerwono-bia- 
łemi, na których umieszczone będą następujące 
napisy: 1) „Tadeuszowi Kościuszce — Naród
polbki", 2) „Naród polski swemu Naczelnikuwi" 
i 3) „Bohaterowi z pod Racławic — Naród 
polski".

** *
W sprawie obchodu setnej rocznicy złożonej

przez naczelnika Tadeusza Kościuszkę narodowi 
przysięgi, został na posiedzeniu rady miejskiej 
w J a r o s ł a w i u  w dniu 7. marca odbytem, wy­
brany komitet, który ma się zająć urządzeniem 
uroczystości. Komitet ten składa się z p p .: Da- 
maska, dra Grabowskiego, dra Jahla, profesora 
Rychlickiego i Wisłockiego.

40)

Mr. JU D  AS
POWIEŚĆ SPÓŁCZESNA 

F R R G U S A  IIUME.

(Ciąg dalsiy.)
Monsieur Judas uśmiechnął się, i porzuci­

wszy teatralną pozę, zaczął na nowo swo­
ją  historję opowiadać w wysoko - dramatycznej 
formie.

— Dobrze, będę mówić jasno, monsieur. 
Rzecz się tak m iała: Tego wieczora, nim mój
przyjaciel udał się do Jarlchester, był tu w tym 
pokoju razem ze mną. Rozmawiamy, śmiejemy 
się, płaczemy wreszcie na pożegnanie. Nagle 
słyszymy pukani*1 do tego okna, które wnet o- 
twier i się, jak drzwi, na ten piękny trawnik. 
Oglądamy się i ja spostrzegam ubranie, postać 
jakiejś kobiety, nie widzę jednak twarzy. Mój 
przyjaciel Seba»tjan mówi: „Idź, mój przyjacielu, 
mam do pomówienia z zachwycającym aniołem, 
jesteś człowiekiem honoru i nie przeszkodzisz m 
naszem rendez-vonBa. Cóż miałem robić? I Ł„?e- 
dłem, a mój przyjaciel łiebastjan zamknął d*zwi. 
To mnie zgniewało. „Nie wierzyjz mi - pomyśla­
łem sobie. — Bardzo dobrze. Sądzisz, że jestem 
szpiegiem ? Dobrze, niech 
podsłuchiwał". Pomyśl pan

i tak będzu, będę 
sam, monsieur, jak

brzydko mnie osądzono. W gniewie podsze­
dłem zewnątrz do tego okna. Było niedomknięte 
i słyszałem wszystko — wszystko ! Sebastjan roz­
mawiał z tą kobietą. Rozmawiali, gwałtownie 
gestykulując, z obu stron padały ostre słowa. 
O, to było straFzne. Ona zapytała go się o coś, 
a on odpowiedział: „Tak, to dla ciebie". Potem 
opuścił pokój przez te drzwi. Pozostaje sama, ta 
cudna istota. Podchodzi do tego stołu, na którym 
leży pudełeczko pigułek mojego przyjaciela, 
otwiera to pudełeczko i ja widzę na własne oczy, 
jak coś do niego kładzie, nie wiem jednak co. 
Potem zamyka pudełeczko znowu i czeka. W i­
dzę, jak mój drogi Melstane powraca, rozmawia­
ją dalej, całują się żegnają nareszcie. — U m y­
kam coprędzej od okna. A kiedy przez te drzwi 
wszedłem do pokoju, kobiety już nie było, Seba- 
stjana także, okno było zawarte, ale nie zamknięte. 
Otworzyłem je i wyjrzałem, a na trawniku spo­
strzegłem chustkę od nosa. Ta znajdu e się obe­
cnie w mojein posiadaniu, a znaczona jest imie­
niem tej kobioty, która zamordowała mojego 
przyjaciela

— A to imię, to imię? — zawołał Fanks, 
skoczywszy z miejsca w wysokim stopniu po­
drażniony . — pon Ledz mi pan to im ię!

Szybko jak myśl wyciągnął Judas z bocznej 
kieszeni b ar łuta białą ehustkę i rzueił ją Fan- 
k^owi. Detektyw schwycił ją i przeczytał w je­
dnym rogu im ię: - J J

— Judyta!

Uroczysty obchód w celu uczczenia setnej 
rocznicj przysięgi Tadeusza Kościuszki odpędzie 
się w W i ś n i c z u  n o w y m  dnia 1. kwietnia 
1894, w razie zaś niepogody w następującą nie­
dzielę według następującego programu: 1. Rano 
o godzinie 6. pobudka z muzyką po rynnu i uli­
cach miasta i strzały moździerzowe oznajmią 
dzień uroczystego obchodu; 2. Nabożeństwo w 
kościele parafjalnym o godzinie 11 przed połu­
dniem; 3. Po naDożeństwie muzyka odegra pie­
śni narodowe z wieży ratuszowej; 4. Po połu­
dniu po nieszporach zbiorą się uczestnicy obcho­
du w podwórzu zamku wiśnickiego, gdzie nastą­
pią • a ) zaga jen ie , \b) odczyt popularny o Tade­
uszu Kościuszce, c) chór męski, d) deklamacja, 
e) żywy obraz przy bengalskiem oświetleniu, f )  
rozdanie broszur o Tadeuszu Kościuszce; 5. Po­
chód przy pochodniach z muzyką do miasta, na 
zakończenie G. rzęsiste oświetlenie miasta

* *
*W bibljotece wydawnictwa groszowego im. 

Tadeusza Kościuszki, które jest dalszym ciągiem 
wydawnictwa 2-centowego Seweryna Udzieli, 
wyszła w tych dniach broszura pt. „O Tadeuszu 
Kożciuszce — w setną rocznicę zwycięstwa pod 
Racławicami". Autorem jej jest p. Kasper Woj­
nar. Broszura ta jest ozdobiona piękną winiętą, 
napisana zaś popularnie i barwnym językiem. 
Cena jej wynosi tylko 5 centów.

Pamiętajmy 
Kościuszki.

K R O N IK A .
fundacji imienia Tadeusza

„IKarszaW- —  Rok 1794“ . Pod tym tytułem 
Dziennik Polski rozpocznie po świętach druk po­
wieści Fr. R a w i ry. Powieść powyższa obejmie sze­
reg wypadków, jakie zaszły w Warszawie wkrótce 
po bitwie Racławickiej i zakończyły się wypędzeniem 
Moskali i Igelstróma z miasta. Zainteresowanie, jakie 
obudziła poirieśó tegoż autora pt. „ R a c ł a w i c e 1*, 
służyć może za najlepszą wskazówkę, że i „ Wa r ­
s z a wa "  nie przejdzie bez wrażenia w naszem społe­
czeństwie. Istotnie, dramatyczność akcji, żywość jej, 
jakoteż zalety pisarskie autora występują w tej po­
wieści z całą plastyką.

Nekrologja. Marjan K o z i e r o w s k i ,  syn Gusta­
wa i Stefanji z Wilkoszewskich, właścicieli dóbr 
Biesna, w pow. gorlickim, zmarł po długiej chorobie 
d. 19. bm. w domu rodzicielskim w 18 roku życia. 
—  W Kańczudze zmarł Alojzy W i s ł o c k i ,  oficer 5. 
pułku ułanów imienia Zamoyskich z r. 1831, ozdo­
biony na waleczność krzyżem Virtuti m iltła n .  — 
Ks. Emrl. G a d z i ń s k i, gr - kat. proboszcz w Osła- 
wicach, koło Nadworny, zmarł w 69 roku żyeia. —  
Amalja z Baltarowiczów M i l c z k o w a ,  żona kapłana 
ruskiego w Serwirach, zmarła w 26 roku życia. —  
Władysław L a o h o w i c z ,  aptekarz, wiceburmistrz, 
prezes ochotn. straży ogniowej, zmarł w Jaworowie.

Kalendarz. Piątek (23.): Wielki Piątek. Wsćnód 
słońca o godzinie 6 . minut 5, zachód o godzinie 
6 . minut 9.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
lisy, cietrzewie, głuszce, dropie, pardw y, słonki, 
ptaotwo wodno i błotne w ogólności.

Ka l e n d ,  r y b a c k i .  Pi»ez cały marzec ule  
Wvlnv i aL> K  * *ś v«l 3 6 boleni,
lipieni i głowanu. a J dj złowione muszą mieć prze­
pisaną miarę. W dnie słoneozne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z rana i 2. a 
3. po południu można łapać na wędkę: pstrągi, ło­
sosie, karpie, płotki, czerwonki i babki.

Kwesta wielkanocna. Następujące panie przy­
jęły na siebie obowiązki kwestarek podczas ostatnich 
dni wielkiego tygodnia, a mianowicie: w p i ą t e k :

Kościół katedralny: godz. 8 — 9 lguacowa Dre- 
xlerowa, 9 - 1 0  Jyrektjrowa Jeleń, 10 11 Bolesła­
wo wa Paparowa, 11— 12 konsyljarzowa Gostyńska, 
radczyni Kłosowfaka, 13— 1 radczym Kłosowska,
1 —2 Juljuszowa Kodrębska, 2 - 3  Bildowa, 3—4 
baronowa Giesl von Gieslingen, 4— 5 księżna Pawło­
wa Sapleżyna, 5 —6 Ewelina Krzysztofowicz, 6 —7
radczyni Zacliaryasiewiczowa.

Kościół 00. Je z u itó w : godz. 8 — 9 D ’Eudel,
9— LO Leonowa Syroczyńska, 1 0 —11 Celina Skrzyń­
ska ze Skrzyńskich, H — 12 Celina Szoliska, 12 1 
radczyni Szabel, 1— 2 Tadeuszowa Łopuszańska,
2— 3 rejentowi Wurstowa, 3 —4 inżynierowi. Panen- 
kowa, 4 — 5 jenerałowa Dylewska, 5- - ó baronowa 
Gostkowska, 6 —7 prezydentowa Białoskórska,

Kościół arcikatedralnj ormiański: godz. 8 —9 
Stanisławowa Librewska, 0 10 radczyni Lewicka,
10— 11 Mieczysławowa Jamrógiewiezowa, 11— 12 
Jakóbowa br Romaszkanowa, 12—1 Emilja Przano- 
wska, 1 — 2 dyrektorowa Porceri, 2— 3 Zofia Dobek,
3 —4 rejentuwa Bossakowika,, 4 5 Marcelowa Thul-
lie, 5—6 doktorowa Krobicka, 6 - 7  D'Endel.

Kościół 00 . Dominikanów: godz. 8— 9 z Ro- 
mas’kanów Seyfarthowa, y —10 inżynierowi! Panen- 
kowa, 10— 11 Józefowa Kruszewska, 11— 12 Cele­
styna Podhorodeńska, 12— 1 Kazimierzowa Blizińska, 
1— 2 Zygmuntowa Pajączkowska, 2—3 Stanisławowa 
Librewska, 3 - 4  Yrabec, 4— 5 Juljuszowa Kamińska, 
5 - 6  Stanisławowa Chołoniewska, 6 - 7  Jakubowa 
Lewicka.

Święcone. D yrekcja stowarzyszenia kupców i 
młodzieży handlowej zaprasza wszystkich ozłonków 
na święcone jajo, które się odbędzie w lokalu stowa-

* -7 *W yjątek z notatnika det Mywa.
Mówiłem z Judasem i zrobił na mnie szczególne 

wyznanie. Widział w istocie osobę, która po­
pełniła zbrodnię i włożyła pigułki do pudełka... 
fmię tej osoby nie zadziwiło mnie... Uważałem  
miss Varlins za winną, nie sądziłem jednak, że 
moje podejrzenia tak prędko się potwierdzą. 
Biedny Roger! Będzie to straszny cios dla nie­
go, gdy się dowie, że istota, którą kocha, popeł­
niła tak ohydną zbrodnię. Nie sądzę, aby ona 
kiedykolwiek kochała Rogera. Jej namiętność 
skłaniała się ku Mclstane’owi... Musiał on w 
sobie posiadać jakąś siłę przyciągającą, jakiegoś 
wabika... Nie wiem, dlaczego miałbym się lito­
wać nad miss Judytą Varlins... Postąpiła sobie 
z Rogerem haniebnie... niemniej z miss Florry 
Marson, twierdziła bowiem, że pierwszego kocha, 
a zabiła kochanka drugiej... Jej chustka j'ą 
zdradziła. Musi być przebiegłą, jeżeli się 
zdoła z tego wykręcić. Ohastka do nosa i ze 
znanie Judasa, to wystarczające dowody.

A d notam. Napisać do Marsona I poprosić 
go o chwilę rozmowy.

Zabiorę z sobą Judasa i Rogera, a jeżeli 
ją przekonam o morderstwie... Będzie to niewy- 
słowionym bólem dla biednego chłopca, jest to 
jednak lepsze od poślubienia morderczyni... To 
byłe zatem przyczyną, dla której wahała się po­
kazać te listy... Musiało tam być kilka, które 
mogły zdradzić jej występną namiętność. Grała

rzyszeiiia w sobotę dnia 24. b. m o godzinie 9 . 
wieczorem.

Wspólne święcone w stowarzyszeniu rękodziel­
ników lwowskich „Gwiazda", odbędzie się dmgie6o 
dnia świąt o godzinie 11 . przed południem, na które 
wydział stowarzyszenia wszystkich członków honoro­
wych i rzeczywistych zaprasza.

Kiełki tydzień. Wczoraj, jako w Wielki czwar­
tek, odbyła się w archikatedrze o godzinie 8 . rano 
pontyfikalna msza święta, a podczas niej komunja 
duchowieństwa i ludu. Nastąpiło święcenie olejów 
świętycn. Procesja z Najświętszym sakramentem do 
ciemnicy, nieszpory.: rozebranie ołtarzy i umywanie
nóg, którego dokouał ksiądz arcybiskup Morawski. 
Następnie udzielił ksiądz arcybiskup czterdziesto­
dniowego odpustu.

Dziś, w Wielki Piątek, o godzinie 9. rano, od­
będzie się początek nabożeństwa, śpiewana pasja, ado­
racja krzyża, procesja do ciemnicy, msza św., druga 
procesja z Najśw. Sakramentem do Grobu. 0  godzi­
nie 4. popołudniu Ciemna jutrznia.

W  W ielką Sobotę o godzinie 8 . rano: Święce­
nie ognia, wody i paschału. O godzinie 10 . suma.
0  godzinie 6 . wieczorem: Remuekcja z uroczystą 
procesją.

W  Niedzielę Wielkanocną o godzinie 10. rano: 
Suma pontyfikalna, o godz. 4. popołudniu nieszpory. 
W poniedziałek Wielkanocny o godzinie 10. rano ka­
zanie, o godzinie w pół do 11. suma, o godzinie 4. 
popołudniu nieszpory.

Mianowania. Pan namiestnik zamianował wete­
rynaria powiatowego Franciszka Ponickiego koncepi- 
stą weterynaryjnym przy namiestnictwie; oglądacza 
zwierząt i produktów zwierzęcych na staąji wchodu 
w Szczakowej Michała Małeckiego weterynarzem po­
wiatowym dla Brzozowa i lekarza weterynaiji Anto­
niego Szymańskiego oglądaczem zwierząt i produktów 
zwierzęcych na stacji wchodu w Szczakowej.

Przeniesienia. Pan namiestnik przeniósł wete­
rynarzy powiatowych: Mieczysława Gródeckiego
z Husialyna do Stanisławowa i Włodzimierza Biliń­
skiego z Brzozowa do Husiatyna.

! Crcja pań , zajmująca się urządzeniem działu 
„pracy kobiet" na powszechnej wystawia krajowej, 
zwraca się niniejszem z uprzejmą prośbą do rodabiw
1 rodaczek o pomoc w zebraniu okazów, dotyczących 
udziału kobiet w zaKresie wychowania i literatury. 
Świetlanym punktem tej grupy ma być zbiór pamią­
tek po K l e m e n t y n i e  z T a ń s k i c h  H o f f m a- 
n o we j ,  tej chlubie niewiast naszych, której serce 
spoczywa wśród królów polskich na Wawelu. Pra­
gnąc zbiór ten uczynić jaknajzupełniejszym, uprasza 
sekcja „pracy kobiot" o powierzenie jej na czas trwa­
nia wystawy pamiątek takich, jak portrety Hoifmano- 
wej, najdawniejsze wydania jej dzieł, zdjęcia z trzech 
pomników w Paryżu, w Warszawie i Krakowie, ręko­
pisy, listy, wiadomości o domu, gdzie się rodziła, i 
wszystko, coby umożebniło Polkom odtworzyć z pie­
tyzmem i świetnością jej pamięć. Do grupy dzieł, 
obejmujących wszelkie działy piśmiennictwa, a wy­
chodzących z pod pióra kobiecego, raczą autorki same 
nadesłać .jaknajspieszniej swoje prace, jeśli chcą, aby 
dano im miejsce na wystawie. Wszystkie te dzieła, 
równie jak pamiątki po Hoffmanowej, należy przesy­
łać na ręce referentki dla działu podagogji i litera­
tury w sekcji „piacy kobiet", Antoniny Machczyń- 
skiej, Lwów, ulica Kurkowa 1. 2.

Dyrekcja wystawy, postanowiwszy wznieść od­
dzielny pawilon dla działu „pracy kobiet", uprasza 
panie delegatki sekcji XIX., ażeby raczyły jatnajry- 
clilej uzupełnić i zamknąć cwoje listy składkowe i 
przesłać lyrekćji uzbieraną gotówkę, oraz zgłoszemu, 
gdyz od wysokości kwot, na ten cel uzyskanych, i 
ilości zgłoszeń zależeć będzie obszerność i okazałość 
zamierzonej budowy.

Ginach przemysłowy wystawy powiększony bę­
dzie stanowczo o 540 metr. kw. zabudowanej prze­
strzeni. Roboty już lozpoczęto. Wskutek powiększenia 
w gmachu, pomieścić się będą mogły wielkie organy 
znanej firmy lwowskiej p. Jana Śliwińskiego.

Projekt bramy, wiodącej na plac wystawowy 
od drogi Stryjskiej, o charakterze swojskim, wyprauo- 
wał architekt p. Michał Łużecki. Projekt przyjęto, a 
budowa wkrótce rozpoczętą zostanie.

Rozporządzenie dyrekcji wystawy, przedłuża­
jące prawo wstępu na wzgórze stryjskie, oraz do 
Parku Kilińskiego, wpłynęło na zwiększenie się liczby 
zwidzająeych, którzy coraz gromadniej, zwłaszcza w 
porze popołudniowej, garną się na plac wystawowy.

'■ romOCja. Pan J. Presser, rodem z Kałusza, 
otrzymał dnia 21 b. m. na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

Komisja wyorana na iV. zjaździe delegatów 
kas chorych, odbyła w tych dniach ostareczne posie­
dzenie. Uebwmlono szereg wniosków, dążąoych do 
zmiany ustawy o ubezpieczeniu, celem istotnego prze­
prowadzenia zamierzonej ustawą poprawy doli pracu­
jących w razie niezdolności do pracy. Skonstatowano 
jednomyślnie, że ani kasy choryeh, a tern mniej za­
kład ubezpieczeń od wypadków nie czynią zadosyć 
potrzebom.

Dalej uchwalono szereg zmian administracyjnej 
natury, a w końcu stanowcze żądanie od rządu, aby 
kasom chorych ustawą przepisana pomoc władz w 
udziale się dostała.

Wnioski te polecono przewodniczącemu komisji 
i dyrektorowi stylistycznie opracować i zarządowi 
związku przedłożyć —  aby przyszły pod obrady co 
rychlej zwołać się mającego zgromadzenia delegatów.

Nadto ma przewodniczący rozesłać wnioski po­
szczególnym kasom —  a wreszcie pomyśleć o TI. 
z j e ź d z i e  w s p r a w a c h  k a s  c h o r y c h ,  k t ó r y ­

naj-

b y  s i ę  m i a ł  o d b y ć  w c z a s i e  w y s t a w y  w i  
L vr c w i e. Wszystkie kasy mają się wedle s ił i mo­
żności do ‘roeztów tego zjazdu przyczynić.

Dom fowarz. iiblitechnicznego. W dniu 21. 
bm. zebrał się w lokalu Towarzystwa politechni­
cznego komitet zeszłorocznej wystawy przemysłu bu­
dowlanego, celem ostatecznego załatwienia budów* 
domu dla Towarzystwa politechnicznego. Pod prze 
wcdnictwem swego prezesa, prof. Juljana Zacharje- 
wioza, uchwalił komitet po wszechstronnej i wyczer­
pującej dyskusji, reasumując swe uchwały z 3. sty­
cznia 1893, przekazać fundusze, pozostałe po urzą­
dzeniu wystawy przemysłu budowlanego w r. 1892 

na buaowę domu Towarzystwa politechnicznego. 
Komitet postanowił zarazem oddać te fundusze do 
przechowania zarządowi Towarzystwa politechnicznego, 
wkładając nań obowiązek, urządzenia w mająoym 
się wybudować domie, wystaw, służących celom prze­
mysłu budowlanego. Po zapadłych uchwałach, roz­
wiązał przewodniczący komitet, czem sprawa stano­
wczo załatwioną została.

Tem peratura Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -f- T7&C., 
wyższa 4 ’5°C., najniższa 0’0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie wschodni o średniej pręd­
kości 4 m/sek; średnia temperatura pozostanie około 
0"C., niebo będzie iekko zaohmurzone, a względna 
wilgotność powietrza około 70 proc.; oFadu nie bę­
dzie, pogoda.

„Akademiczeskij Kruźok" we Lwowie. Rozpo­
rządzenie, na mocy którego rozwiązano stowarzyszę; i« 
„ A k a d e m i c z e s k i j  Kr u ż o k "  we Lwowie, brzmi
—  według tekstu, ogłoszonego w Hałyczaninie  —  
jak następuje: Towarzystwo „Akademiczeskij Krużok" 
we Lwowie dopuściło się w czasach ostatnich naru­
szenia oznaczonego statutami zakresu działalności. Na 
walnem zgromadzeniu, jakie się odbyło dnia 12 . l i ­
stopada 1893 r. w obecności delegata dyrekcji poli­
cji, ezłonkowie „Krużka" zjawili się z szarfami biało- 
błękitno-ezerwonemi i pozostali z niemi przez cały 
czas trwan a obrad walnego zgromadzenia, bez ża­
dnego protestu ze strony przewodniczącego. Przesłu­
chiwany ,v tym względzie przewodniczący, oświad­
czył. iż jikkolwiek co do używania powyższych od­
znak nie zapadła uchwała ani zarządu, ani walnego 
zgromadzenia, to jednak w istocie rzeczy szarfa ta 
stanowi odznakę członków „Kruzsa", chociaż w sta­
tucie nie ma o tem wzmianki. Publiczne używanie 
tych odznak za wiedzą i wolą zarządu stanowi prze­
kroczenie statutem przepisanego zakresu działalności, 
a nadto jest demonstracją polityczną, ponieważ barwa 
biało-niebiesko-czerwona j e s t  z n a m i e n i e m  pan-  
s l a w i z m u .  Na temżesamem walnem zgromadzeniu 
postawił akademik Juljan Dzerowicz wniosek, aby 
towarzystwo „Krużok" zajęło się zwołaniem do 
Lwowa w r. 1894 wszechsłowiańskiego zjazdu aka­
demików. Przewodniczący wniosku tego nie uchylił, 
lecz poddał go pod dyskusję i głosowanie, cc również 
stanowi przekroczeń..* statutów towarzystwa. Wobec 
tego prezydjum namiestnictwa, na podstawie § 24. 
ustawy z dnia, 15. listopada 1867 roku, rozwią­
zało towarzystwo „Akademiczeskij Krużok" we Lwo­
wie. O tem postanowieniu zawiadamia się świetny 
zarząd, w następstwie reskryptu prezydjum na­
miestnictwa z dnia 11, marca 18aó roku 1. 1570, 
z tem zarazem wyjaśnieniem, iż dyrekcja policyi, na 
podstawie § 25. rzeczonej ustawy, wstrzymuje z dniem 
doręczenia tej decyzji dalszą działalność towai zystwa.
—  Lwów 17. marca 1894. Podpisano: Krzaczko- 
tes/tf.

Rosyjskie komory pograniczne otrzymały yolt
came me wypuszczania z granic Królestwa Po? 
skiego na czas trwania uroczystości Kościuszko­
wskich w Krakowie, a to przez przeciąg dni dwu­
nastu, za tak zwanemi przepustkami. Rozporządzenie 
to ma na celu głównie przeszkodzić przybyciu wło­
ścian z Królestwa Polskiego, a w szczególności z po­
wiatów nadgranicznych, powiatu miechowskiego, olku­
skiego i z okolicy Racławic do Krakowa na uroczy­
stość narodową.

p 08zuKiwanie spadkobierców. Siódmy wydział 
hipoteczny warszawskiego sądu okręgowego ogła- 
oza, że w dniu 15. października r. b. będzie ukoń­
czone postępowanie spadkowe po: Julji z Piwnickich 
Boiczewsuiej, właścicielce sumy 74.000 rubli; po 
Grzegorzu Robercw Bernerze, właścicielu dóbr Sierz- 
chowo; Stefanie Szostkiewiczu, właścicielu dwóch 
posesyj na Szmulowiźnie; Bedrosie Chodżajewie, 
właścicielu osady w Sielcacb i Franciszku Józe­
fowiczu, właścicielu sumy hipotecznej na debrach 
Jastrzębie.

„Związek Sam arytanów". W jesieni r. b. od­
będzie się w Buda-Peszcie międzynarodowy kongres 
hygieniczno-dcjŁOg-aflezny pod protektoratem cesarza. 
Sekretarjat XX. sekcji (dobroczynności) ogłosił ode­
zwę w sprawie orgamiecji dobroczynności publicznej 
przez utworzenie „Związku Samarytanów".

Odezwo, w języku polskim zredagowaną i nade­
słaną nam, podpisali: dr. Witold Lewicki i* dr An­
toni L<iw. W sprawach sekcji XX. kongresu udziela 
informacyj sekretarjat kongresrn A d m : Wien, I. 
Kiirntnerstrasse 21.

Pielgrzymka. JE. ksiądz biskup S i m o n ,  re­
ktor ukademji duchownej w Petersburgu, udał się 
przed dwoma tygodniami do Jerozolimy w towa­
rzystwie księdza prałata Barancewieza. Obydwaj 
pielgrzymi spędzą u grobu Chrystusa święta Wiel­
kanocne.

Rzadka osobliwość. Dzienniki niemieckie do­
noszą, że w zakładzie szpitalnym w KroDenburgu 
leczy się na zapalenie ookrzeli żołnierz, u którego 
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podwójną grę. Nareszcie przyszła na nią chwila... 
Ta kobieta musi mieć chyba żelazne nerwy... 
Kuzynka, powierzona j'ej’ opiece, leży ciężko 
chora z powodu zbrodni Judyty... ponieważ do­
wiedziała się nagle, że człowiek, którego kochała, 
nie żyje. A mimo to Judyta może jeszcze nosić 
maskę i grać rolę oddanej opiekunki. Musi to 
być zupełny potwór, jakaś Lukrecja Borgia... 
Będzie to jutro wieczorem straszna scena.... 
Biedny Roger...

Judas jest wcielonym djabłem... Pragnąłbym, 
aby on był winien, a nie miss Judyta Varlins... 
Nicby mi nie sprawiło większej satysfakcji, jak 
nałożenie mu kajdan.

XVI.
Człowiek, który ją  kocłnł.

Kto kiedykolwiek mieszkał w okolicach 
podzwrotnikowych, ten wie doskonale, jak okru­
tnie prześladuje słońce swemi palącemi promie­
niami nieszczęśliwych Europejczyków. W ycień­
cza ono nerwy, osłabia muskuły, usypia umysł 
tak dalece, że ciało niczem więcej nie jest, jak  
tylko zużytą powłoką, która się mechanicznie po­
rusza, -kładzie i wstaje, jak automat.

Podobnem było uczucie Judyty po strasznem 
spotkaniu z Guinaudem; załatwiała swe c o d z ie n ­
ne obowiązki z głuchą obojętnością, która, była 
dowodem, jak wielkiem było wyczerpanie jej 
sił żywotnych, spowodowane bólem. Pomimo 
całej troskliwości o chorą i obawy co do nowego

położenia rzeczy wobec Francuza, była duchowo 
i fizycznie zgnębioną.

Obecnie nte można było jeszcze przewidzieć 
dalszego przebiegu choroby miss Florry, ponie­
waż kryzys jeszcze nie nastąpiła. Młodość, zdro­
wie i chęć życia walczyły rozpaczliwie z cieniami 
śmierci. Wzruszenie, jakiego Florry doznała, w, 
prowadziło jej umysł z równowagi, a stan jej 
wahał się pomiędzy zdrów sin a zanikaniem, po­
między rozumem a obłąkaniem, pomiędzy życiem 
a śmiercią. Nieustanna czujność była tu konie­
czną; niekiedy w nieoczekiwanym napadzie wy­
skakiwała z łóżka i chciała uciekać z pokoju, 
pchana jakimś fantastycznym popedem, który 
nagle zbudził się w jej umyśle. Innym razem 
leżała cicho, jak nieżywa, to znowu opłakiwała 
w rozpaczy tragiczny zgun ukochanego.

Judyta nie mogła się zdecydować, powierzyć 
miss Flory tylko opiece - ajemnej dozorczyni. 
Sema pozostawała przy jej łóżku i pielęgnowała 
ciiorą, podawała jej cl ił*dząi:e napoje, lub zwil­
żała jej gorące czuło i troskliwie poprawiała jej 
poduszki i kołdrę. F v J

Już we dni i było przyln’em, siedząc w półcie­
niu, słuchać tych majaczeń chorej, nocą było to 
jeszcze przykrzejszem prZy bladem świetle no- 
cm j lampki i panującej w  domu ciszy siedzieć- 

z która to bezmyślnie bię śmiał*?
to w gorączce wylewała z siebie potoki słów be* 
związku...

J. Itmatowicz,
LWÓW, iklepy włuue al. Kopernika 1. S, al. Halicka 1. 1, 
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serce znajduje się po prawej stronie tułofóa wątrób
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lilAcie winnych. Z Madrytu donosy, i i  sędsia 

CarabandS prowincji M adziu, .atrzymał jednego 
z boeatych właścicieli zieuskich i kobietę, « k U ę  
laozyły -tegoi bliższe stosunki, oskarżając ich uwię­
zienie głodzenie i torturowane w ciągu =ześciu 
miesięcy dwóch synów aresztowanego, Łożących la. 
22. i 17.

Ojciec pastwił się nad dziećmi, w celu oprowa­
dzenia na nich śmierci, a tymczasem dziedziczenia po
nicii znacznego m aj,tku. ~  • ttt 7

Starożytne odkrycia w Egipcie. W jednej z
ceglanych piram id w  Dahszur przy robotach, prze - 
siębranych około znalezien i grobu J® ’
o b ry to  skarbiec Faraona User esena II. albo 1IŁ 
Skarbiec składa się z najrozmaitszych przedmiotów 
z masywnego złota, ozdobionych drogiemi kamieniami 
i perłam i. Jest nadzieja, że p r z y  otwarciu grobu po-

m,i£,) Kh6dK.S«Si. OnepW w sali
ratuszowej .dbyte się posiedzenie W e t .  roem ?  
Kościuszkowskiej pod przewodnictwem Wojciecha hr. 
Dzieduszyckiego. Po zagajeniu przez przew ą g » 
który zawiadomił zebranych, ii  przygotowania 
czystości są w  pełnym toku i że uroczystość wypa 
anie bardzo świetnie, przystąpiono do podziału na 
komisje.

Do komisji k o ś c i e l n e j  weszli pp. : Jerzy hr. 
Dobkowski, ks. Gustowski, Karol Młodnicki, Edward 
Webersfeld, Kazimierz Pepłowski, Emil Grafl, dr. 
Adolf Lilien, Hermann Feldstein, dr. Jecheskiel Oaro.

Do komisji a r t y s t y c z n e j  pp. : dyrektoi E. 
Schwarz, Wszelaczyński, M. Sołtys, Cetwiński, Fon­
ii,na, Toth, Boi. Lewicki, M. Onyszkiewicz. Nieder- 
reiter, M. Drnpiowski.

Do komisji p u b l i k a c y j n e j  pp .: Woicńch
hr. Dzieduszycki, dr. Eawcr dr. B Mańkowski, 
Starkel dr. Finkel, dr. Ilirschberg, dr. Zulmski, prof. 
Majerski, Stokowski, Pepłowski, Wojciechowski, E.

K°lb D o°Wkomisji a d m i n i s t r a o y j n e j pp Mi­
chalski, Eewakowicz, di. Fiszer, E. d , L Brat-

p S i J ’ S Ś h a S d L  S u m e r a ,

' “S S u is k U » e m e « r n Ł .k i
L ^ J r Z i '  nkonstylueweły s „  , „ b r m , a .

oł)ra<i' , „ tnniisii kościelnej wybrana
Przewodniczącym gomiąia ta uchwaliła

I -.igo hr. Borkow i   ̂ ,jnlU 4 , kwietnia 
uprosić duchowieństwo, aby gtkich kościołach 
odprawiło nabożeństw natowBkiego, aby podczas

zastósowane do uroczystości. dzie gi? dnia 4
Nabożeństwo w odprawione zostaną także

kwietnia o godzinie • mgielLkim i w syna- nabnŻDńntwa w koso.ele fwins«- j
godzę.Komisja art^tyczn^fprzew^toc^yp.^dy^Schw^

sekretarz p. M- Pao wzjęCia udziału w nabożeń-
t tw a T  S I  odśpiewanie mszy żałobnych. Eano 

twach, pr , odegra „Harmonia*. Wieczorem u-
roczyste11 zebranie w Sokole, Gwiaździe Kole litera­
ckim w Skale. W Sokole słowojwstępne wypowie p. 
Tadeusz Romanewicz, prezes czytelni akademickiej p. 
St. Wojciechowski przemówi w imieniu młodzieży, 
Potem nastąpią produkcjo „Lutrn i żeńskiego chóru 
Jow. muzycznego. .

Obradom komisji p u b l i k a c y j n e j  przewodni­
czył Wojciech hr. Dzieduszycki, obowiązkij sekretarza 
Pełnił p. K. Pepłowski. Komisja ta uchwaliła zaku- 
Pió 4000 egzemplarzy broszurki p- Euata,higo Smiał- 
kowskiego o Kościuszce, uraz hOOO egzemplarzy portretu 
■Kościuszki, obramowanego krócióikim życiorysem bo­
hatera narodu. Broszury te i portrety będą rozdawane 
bezpłatnie, a zajmie się tern osobny subk mitet, w 
skład którego weszli pp. Stokowski, dr. Eawer, dr. 
Hirsohberg i K. Pepłowski. Zredagowanie osobnej 
odezwy w sprawie obchodu, poruczeno komisji, zło­
żonej z pp. dra Eawera, W. hr. Dzieduszyckiego, 
prof. Majerskiego.

Przewodniczącym komisji a d m i n i s „ r a c y j- 
n ej wybrano p. Michała Miclialskiego, sekretarzem 
p. Szeremetę. Uchwalono zaprosió na nabożeństwo 
w katedrze wszystkie cechy, stowarzyszenia itp. 
Sprawą zaproszeń zajmie się osobny komitet, w skład 
Którego weszli pp. Webersfeld Eodward, Szeremeta 1 
WojciechowsLi.

O godzinie 12 . w południe odbędzie się w ra­
tuszu uroczyste zebranie, na którem słowo wstępne 
wypowie Jerzy ks. Czartoryski, odczyt o Kośuaszce 
wygłosi Wojciech lir. Dzieduszycki. Chór „Echa4 
odśpiewa kantatę nagrodroną na konkursie w Krako­
wie. Do pełnienia straży obywatelskiej postano­
wiono zaprosić: młodzież akademicką, politechniczną,
„Skałę, - ‘ „Gwiazdę,“ „Koło młodzieży handlowej.
szkołę wett-rynarji, leśną i Dublańczyków. Ugasza 
się należy do straży najdalej do wtorku dnia . m. 
Listy są we wszystkich powyższych stowarzyszenia© 1 
i w izbie rękodzielniczej. W  katedrze ^stiaz honoro­
wą pełnić będzie stra? pożarna „Sokół. Uchwalono 
probiC kupców o zamknięcie sklepów w dniu uroczy­
stości.

W  mieście czynią się przygotowania do obcho­
du tej rocznicy. Wielu obywateli będzie dekorowało 
swe domy. Wieczorem odbędzie się iluminacja miasta.

Nowomodny pedagog. Przed niedawnym czasem 
podaliśmy wiadomość, jakoby w jednym z tutejszych 
zakłtdów naukowych miał zajść wypadek pobicia 
uczni * przez profesora do tego stopnia, że pobitego 
chłopaka musiał aż dyrektor do domu odwozić. Otóż 
obecnie dowiadujemy się z autentycznego źródła, że 
cały ów fakt redukuje się do bardzo drobnych roz­
miarów a w każdym razie nieibyło nawet mowy 
o odwożeniu chłopca przez kogokolwu k, tem m n^ 1 
zaś przez dyrektora zakładu. Dodaó należy, że chło- 
puk ów, izraelita, znany był z nieuotwa i krną-

brn0Śnkaranie Adonisów. Niemiła, ale za to bardzo 
• a nrzygoda zdarzyła się temi dniami trzem 

pouczającej^/ Adonisom. Oto v ubiegłą sobotę, 
młodym . .„ci z tutejszych szkół żeńskich Ma­
gdy uczennice j j „bh nauczycieiek i kierowniku 
wały się pod . paSyjne, wspomniani trzej
do kościoła na rekoie nprtvneńcko-wyfywąjfcemi usta- 
lowelasi z minami imP > J J i  przegląd panienek,
wili się na chodniku 1 P lufe wiacej dowcipnych

nie szczędząc naturalnie m h panienek stanął
iwag. W obronie napaś11 grzeczny sposób dał 

kierownik zakładu i w im ien ia , że postępowanie 
owvm młodzieńcom do zroz 7aniechaó. Aym młodzieńcom uu _ zaniechaó. —-
ich jest niestosowne i nabiał Y ^ arBem — to te

1 frr Tiarze z 1 nanoso-
nasi młodzieńcy nabran obronie swegu
f>ienia i postawili się butnie w ^  ĝ Wa prZy
J°mo naruszonego honoru. Od 8 _ a na żądanie
^  do sporu, aż wreszcie cała spraw , ^  q c. k. 
dotkniętycjr na honorze bohaterów, P 
Policję.

Adonis lubi chadzać w PJ'rze wn;0wniczeg° usposo- 
młodzieńcy nabrali nag 6 ogonie swego rze

D Z ffiN K tK  P ó tS K I  ż dnia fe . aT»rca 1884 f.

Tu jednak stara się rzecz, zupełnie przez mło­
dzieńców nie przewidziana. Oto komisarz, któremu 
sprawa dostała się do rozsądzenia, po rozpatrzeniu 
całego zajścia — skaznł jednego z młodzieńców na 
grzywnę 15 zł względnie 3 dni arosztu, dwóch zaś 
innych na 10 zł. względnie 2 dni. Można sobie wy­
obrazić zdumienie i przerażenie biednych lowelasów, 
którzy występowali p/zecie jako oskarżyciele!

Zasądzeni wnieśli rekurs do namiestnictwa, spo­
dziewać się jednak należy, że ta władza zatwierdzi 
w zupełności wyrok pierwszej instancji, dając w ten 
sposób usłużoną naukę nietylko tym panom, ale ta­
kże ich licznym kolegu/n, ten sam sport z zamiłowa­
niem uprawiającym.

■ Kronika brukowa- Lubasz Sroka, gospodarz 
z Tołnowa, doniósł tutejszej dyrekcji policji, że w no­
cy, z 20 . na 21 . Im ukradziono mu z otwartej 
stajni klacz gniadą, 5 letnią, wartości 60 zł.

Znaczną kradzlei popełnili nieznani sprawcy w 
nocy z 20 . na 21 . bm., wdarłszy się do mieszkania 
ks. Huberta Wagmanna, proboszcza w Zimnejwodzie, 
w czasie tegoż nieobecności. Złodzieje zabrali rozmai­
tych rzeczy ogólnej wartości kilkuset zł.

   —
Odczyt. W sobotę dnia 24, b m. o godzinie 7 i pół

wieezorem będzie p. Filip B e z e n w towarzystwie zawo- 
dowem i zapomogowem pomocników handlowych w własnym 
lokalu, Rynek 1 39 miał odezyt p. t. : „Wpływ ustroju
państwowego na handel“.

Walne zgromadzenie ozłonków zarejestrowanej Iwo-
• * o  . ’  * _ . A i o  l  -  , .  ■ a  J  i i  i  I r  A n r  w o  m  I r  n  (I  d l*wskiej Spółki zaliczkowi] Sto w. urzędników z peręką ogr. 

odbędzie się dnia 31. b m. o godz. > nopof. w zali kasy­
na "miejskiego.

Pieśń grobów.
Jestem zwiastunką śmierci i zagłady!
Pieśń moja wszystko zatruwa i niszczy;
Od pieśni mojej tracą owoc sady,
Srebrzysta rosa na trawach nie b łyszczy;
Od pieśni mojej, księżyc taki blady 
I wokół tyle popiołów i zgliszczy. —
Jedno spojrzenie, jedno moje tchnienie 
Zamienia radość w — łzy, wiaię — w zwątpienie.

Gdzie śmiech usłyszę, lub wesołe gwary, 
Tam wchodzę, czarnym zakryta welonem; 
Truciznę wlewam w biesiadników czary, 
Przytłumiam radość pełnym grozj tonem. 
Cisza zapadła — a moje ofiary, 
jątrzą na siebie okiem przerażonem,
Nie mogąc zgadnąć — kio im nagle płeszy 
Chwile miłości, szczęścia i iozkcszy.

gorycz i zwątpienie leję,
Nad mkim nie mam najmniejszej litości — 
i 3 tylko ludziom dz,ć mogę nadzieję,
Ze , wiat mieć będzie pożytek z ich kości — 
a  ' f?dy je wicher po polach rozwieje, 
i*/ w  ^  w <żatekiej przyszłości,
W którejś ,;am nowej rozkwitania wiośnie
Bjjniejbza trawa na ziemi wyrośnie.

Ujrzysz unie wszędzie, gdzie kr^w ludzka ciecze, 
n łunach pożaru, w miast i wiosek dymi i 
Tam, gdzie usłyszysz przekleństwa człowiecze, 
Usłyszysz także moje straszne im ię;
Gdzie się ścierają nienawiści miecze,

im widmo moje zobaczysz olbrzymie 
Wszędzie «'— —   -

A jednak czuję, że ta moja władza  
Mimo wysileń, tiaci dawne moce.
Jest ktoś, co moim zamiarom przeszkadza, 
Co czuwa ze mną przez dni i przez noce; 
Co nowe ziarna rzuca i zasad za  
Na ziemi suchej, twardej, jak opoce;
Co bezustannie śledząc moje kroki _ 
Zatrutym tworom wraca świeże soki.

Pieśń bytów.
Jestem, zwiastunką szczęścia i spokoju, 
Odemnie miłość swój początek bierze^ 
Po żmudnej pracy, po trudzie, po znoju 
da wracam światu znowu siły świeże ,
Ja wydobywana czyste fale zdroju 
Ze skał, gdy dłonią w opokę u erzę 
Wilgotną rosą suche pola zraszam,
M gły  sine zwiewam i mroki rozpraszam.

Z wiosuą wstępuję w zadrzemane gaje 
1 w Łkał szczelinach budzę spiąoe echa; 
Wszystko dokoła w kwiat i zieleń maję, 
Świat cały do mnie wdzięczy się uśmiecha; 
Wszystkiemu siłę rozkwitania daję,
Równo są dla mnie dąb, paproć czy pleclia 
Najlichsze pjłki dobywam z ukrycia 
I pieśnią budzę do ruchu, do życia.

Zeszłam na ziemię, kiedy pierwsze świty 
Przed tysiącami wieków na nią padły, 
Kiedy pomroką zasnute błękity 
Jeszcze cień długi na przestworza kładły, 
Kiedy ślad wszelki życia był ukryty 
A wszechświat milczał ponury, wybladły. — 
Ale zaledwie stąpiłam na zumią 
Spadło z niej zaraz snu ciężkiego brzemię.

Odtąd, choć często poi spływa mi z czoła 
Nigdy rąk swoich w pracy nie założę.
O, jakże jestem szczęśliwa, wesoła 
Gdy za wieśniakiem, który ziemię orze 
Idę — i ziarna rozrzucam morze
Z ziarn tych wyrośnie złotych ^ 0(jnvch ’ 
Morze szumiące, wielkie, bez a - !
Co swoim Chlebem karmić będzie głodnych.

Gdzie tylko ujrzę rozpacz cichą, smętną, -
Albo usłyszę boleść, co się
Gdzie tylko zbadam ustające tgtao_
1 słabszy obieg krwią bij tceJ ™U 
Tam żądzę życia rozbudzam nam dną,^  
Która zło w szel%  wyniszcza i pali.
Smutnych, stęsknionych biorę w swoją pieczę
I chore dusze z melancholji K lm ensiew icz,

WiadomóIcTliterackiei artystyczne.
Z teatru. Powtórzone onegdaj „B aj kj Bału

S E K T p Ł ł i p io " zT p a n rW śo ih |B J ^  kM j
d%śkobaie gr p. G o s t y ń s k a  siedząc nilo m m j
uważnie kolizje, jakie tjfigo  X -
zapanował w ostatniej seeme trzeciego, . p 
j p^iUoiatipirn f o S i e m a s z k o ) ,  aby-tylko o swo 
^  własnej kom pL itrcii p. Wścihińska zechciała

zamilczeć. ^  . on daj na piei wszy plan

w y t ó Ł T T r . p A -  .  ,»U P a fc i., 
hnlaki.5

Ż e l a z o w s k i ,l i ń s k a  Oraz pp. F e l d m a n  
C hmi e liń s k i i K 1 i s z e w s k i odtworzyli swoje ro­
le dobrze,zdobywając sobie niejednokrotnie zupełnie 
zasłużone oklaski.

Z reprezentacji Towarzystwa sztuk pięknych 
otrzymujemy zawiadomienie, że od dnia dzisiej >zeo0 
wystawa nie będzie oświetlaną wieczorem. Natomias 
otwartą będzie bez przerwy od gadziny 10. zrana o 
godziny 5. popołudniu, prócz poniedziałków, oraz w 
bieżącym tygodniu : Wielkiego Piątku, Soboty i wie - 
kanocnej Niedzieli. —

i handel.Gospodarstwo  ̂ przemysł
Fabryki łuszczeula ryżu w fryeśoie. Jak donoszą z 

Tryestu, tamtejsza wielka nowa fabryka łaszczenia ry u 
jest już na ukończeniu i z początkiem kwietnia rozpoezmc 
swą czynność. Fabryka ta, urządzona według r.ajnowsze0o 
systemu, należy do najpiorwszyeh tego rodzaju aury 
m onarehji; produkcja odbywać się będzie na wielką s a ę 
i w wysokim stopniu przyczyni się do przysporzenia ego 
tak ważnego artykułu żywności. Kilka okrętów na a owa^ 
nyeh ryżem przeznaczonym dla tej fabryki,
Japonji i Indyj wschodnich i niebawem 
w Tryeście.

zawinie
płynie z 
do portu

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia donoszą, że rokowania hitndlo^ 

z Rosją biorą tak pomyślny obrót, iż zapewne
już w najbliższym czasie będą ukuAczne. e g 
N . fr  Presse zostanie zawarty traktat na P 
stawie klauzuli państw najbardziej uprzywi j 
wanych, tak, że odpadnie konieczonośc usVY U l i  J  U ł l j  l  O ri_» j Oav. o u j z t ł u u i  C  a u u * - -  ,  t  l r O “

wiania prowizorjum. — Rosyjsko austrjac
ji i • Wi o ł y  i b a nu ,d l a  u r e g u l o w a n i a  Wi s vymiSja u iii u i c ^ u i u n a u i a  “ i

która w myśl ugody istniejącej u1!' ■ 11 ' ” P ^  
stwami, zwoływana jest co cztery lata> 
się w ciągu bieżącego lata w Warszawę, 
miotem obrad będą roboty regulacyjne, 
mają być wykonane w najbliż .zych lata<

zbierze
Przed-

jakie

20.Z W a r s z a w y  donoszą pod dniem 
marca : Dziś pociągiem połudr iowyjA Ijia °P . . 
już Warszawę jenerał-gubernator Hurko, u j 
się na kurację do południowej Franoji G 
już kilku warszawski satrapa przejeżdża się o 
łożony poduszkami w karecie po ulicach mias , 
a w sobotę, celem „próby“, Dpecjaluym P ° ^  
giem wyjechał do Pruszkowa i z powrotem, 
dróż ta wielce go zmęczyła, tak, iż przybyWSJv  
na stację towarową Warszawa dr. żel. ^ arsz , 
wsko-w.edeńskiej, zemdlał i musiał Pr?.? c kn- 
opieką lekaizy w wagonie godzin kilka, 
tkiein dość niefortunnej tej próby, lekarze orz 
kii, iż musi bezwarunkowo jak najspieszm J 
wyjeżdżać, bo tego „nieodzownie wymaga
racja

Kto będzie na miejsce opuszczającego sta 
cb-n T łuriri .-o i -  ..- -„.wnfl?o; Peters-nowisko Hurki — nie ma n i c *  pewnego; jak

zło-

.. mnie ujrzysz, jak wracam zwyc ięsko
Przez pola, sioła, spustoszone klęską.

burg waha się w ostatecznym wybotze, a 
nas informują z grodu nadnewskiego, ll8.ta» 
żona białemu carowi z kandydatami ra jenerai- 
gubernatorstwo warszawskie, obejmowała ttzie- 
sięć nazwisk. Car odczytując j$ P° Fazy ’ 
miał w yrzec: „Bogu dzięki, że jest jeszdze na­
dzieja wyleczenia Hurki — dokąd on żyje, ja 
nie mogę nikogo innego njg«-_»czać na to stan.o - 
wisko; za wiele dla naaai#^ojczyzn) zdziałał, 
ażebym miał go w tak smutnem położeniu opu­
ścić; zachowajcie tę listę »a Przyszłość, a mam
będzie potrzebną, że ona nie taft prędko nastąpi, 
jakby to sobie może niektórzy życzyli“.

ruch
w

W  Prusach zachodnich zanosi się na 
oprawie języka polskiego, juko wykładowego 

przy nauce r e W  Mają ^  ™oł; wmn. wiece, 
»by podpLyw ać petycje do rządu o uwzględnie­
nie w szkołach języka o jczystego .

w PradzePrzed trzema dnjSńA,,0* ^ ^ 0 się _ 
pod p-zewodnlctwem drą ^

1 , o W .  y f t ,  |
B . T S 3Ł J &  ^ c i w e

Niemców austrjackich, ^;atycZnej zas-idy. Tru 
przeprowadzenie ntrakwii j  j ua teiIl) ie  
dność kwestji narodówaJfetieraiistami, Ucz cen- 
Niemcy austrjaccy ° ie^ „  — mówił dr. Szolz — 
tralistami. „Mamy de T , tego musimy
niemiecki język PańB̂ aniczne, w które język

wdzierać. Żądamy,oznaczyć terytorjum gr»4  z° j  
niemiecki nie p o w in ie n  D|iż y w a ła naszego języ
ab y  n asza  aam m  » J w9Zystk ie  k w cstje  spom f 
k a . G d y b y śm y  m og Wy rów nyw ać bez w p ły  
z naszym i w spółrodakom  ^ - ^ w nym i p raw dopo 
w u W ied n ia , ja k o  ^  w  p 0rzą ^ k u _ 2Mie
dobnie w szystko  b y  7 . n je m oęrem y  naszych  
m ożem y je d n a k  czekaC feok odk ładać) bo nauZ
narodowych żąda i :eDie samrgo, dopóki we 
naród] nie na eży czeskiej administra-
wszystkmh prawach n ie ®lejo^ego dróżnika jest 
cji. Tutaj każdy dom ^ a3ze naroc’«.w. ciało
etapą niemieckiego duc™zeJ L ęte niemieckim 
jest w ogóle silniie P można polecać roz- 
wpływem tak, l ż d z ^ ° ch ua podsl awie utra- 
wjazani* kwesty,  ̂ , silniejszej rękojmi,
kwizma; potrzebujemy Jf“ f „ npv 1  do sprawy

f ę z y £ i r w  kxlicja nadal utrzymać się miała, nie byłoby nie^
stety nadziei przeprowadzenia naszj ą .

W Ł u ™  c V i r kl° Ł ' . " T v a f c y  przemawiał także dr. Rieger. n y
przekonani -  mówił sędziwy przywódca Staro- 
czechów -  że urzędnicy w całych Czechach 
powinni władać oboma językann  ̂ W w y m i .  
Aby ta . asada konsekwentnie mogła być prze­
prowadzona, postawiono z naszej strony wniosek, 
aby drugi język krajowy w e  ws/.ystjuch szLo- 
łach był przedmiotem o b o w ią z k o w y m . Wniosek
ten zaniepokoił Niemców, pon aż; ich
wzdryga się przed przymusem ucz ę «
szego“ czeskiego j ę z y k a .  Skute J. s >
że Niemcy nie umieją po czesku, z i p 
niemiecku, nad czem należy uh cw

Nordd. Allg. Ztg. potwierdź i wiadomość, żc 
hr. Filip E u l e n b u r g  w miejsce ks. E e u s s a  
bidzie ambasadorem niemieckim we Wiedniu. 
Przyszły ambasador wiedeński ma lat około 
czterdzieści i cieszy się ogólną sympatja w sfe­
rach politycznych dworskich. W roku 1882 był 
pruskim sekretarzem poselstwa w Monachium, 
na którem to stanowisku pozostawał przez lat 
siedm. Z chwilą wstąpienia na tron obecnego 
cesarza został wysłany jako pruski poseł do 
Oldenburga. Hrabiego Filipa Łuleaburga łączy

tez cesarz 
proponuje

z cesarzem ścisła przyjaźń, dlatego 
obdaraa go swoją szczególną łaską 
na coraz to wyższe stanowiska. W r /l86C  hr. 
Eulenbuig został posłem w Stuttgarcie, w Iwa 
Lata potom otrzymał stanowisko posłą w Mona­
chium, z którego teraz posunął się na pozycję 
ambf.uadora we Wiedniu. Hrabia Filip Eulen- 
burg w chwilach wolnych od zawodowych zajęć 
zajmuje się literaturą dramatyczną i muzykę

Tetagramy „Dziennika Polskiego*
Btidapeszt 22. marca. Stronnictwo niezawi­

słych uchwaliło, żeby izba poselska orzekła, iż 
pogrzeb i pomnik urządzone zostają kosztem kra­
ju, dalej, ze izba korporacyjnie bierze w pogrze­
bie udział, dalej żeby w izbie aż do pogrzebu 
nie byłe posiedzeia, by opera i teatr były za­
mknięte, wreszcie by rząd pamięć Koszuta inar- 
tykułował w ustawie i wniósł przedłożenie co do 
pomnika na koszt kraju.

W podobnym duchu są uchwały, powzięte 
przez radę miejską.

W piątek zbiera się izba ad hoc na posie­
dzenie.

Blldape8Zt 22. marca. Rada miejska wyba 
wiła rząd z kłopotu, uchwalając pogrzeb K o s ­
s u t h a  urządzić na swój koszt, co — zdaje się 
— rodzina przyjmie.

Turyn 22. ma.ca. Przed bramą domu, w 
którym spoczywają zwłoki Kossutha, postawiło 
miasto honorową straż, C r i s p i  i N i c o t e r a  
nudCołal’ końdclencje w drodze telegraficznej.

Testamentu zmarłego dotychczas nie znale­
ziono.

Berlin 22. marca. Przybył tu jen. H u r k o
Paryż 22. marca. Polieja otrzymała szczegól­

ną wiadomość; mianowicie jeden z poważnych 
lekarzy, który wyleczył dziecię robotnika, otrzy­
mał od tegoż z wdzięczności ostrzeżenie, by 
w najbliższych dniach unikał opery i kościoła 
Magdaleny.

Londyn 22. marca. Lekarze skonstatował, 
u G l a i s t o n e ’a bielmo na obu oczach i 
uchwalili operację

Wiedeń 22. marca. Radci dworu przy najwyższym 
trybunale, dr. Ludwik R c p l o \vs k i przechodząc na eme­
ryturo, otrzyma! kizyż kawalerski ordeiu Leopolda.

Woźny sądowy w Turee Świsterski za odznaczenie sic 
przy akcji mtunkowej podczas powodz., otrzymał srebrny 
ierzyż zasługi.

Wiedeń 22. marca. Wczoraj po zamknięciu g .e liy  
porudn. notowano: kredyty 367*75; węg. kredyty 440-50; 
anglosy 154' —; łaenderbanki 256 20; sztacbuny 337'— . 
lombardy 108-75; elbethale 259-50; tytoniowe 218-25’ 
alpiny 65 70; renta majowa 98-25; węg. złota 118 20; 
węg. koronowa 95"20; austr. koronowa 97 90; losy tureckie^ 
62 20; unionv 268’75. ’

Berlin 22 marea. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podano cyfry oznaczają poró-.vna- 
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t i i t ) .  Kredyty 
226 90 (367-82); lombardy 48 75 (108 69); węg. renta złota 
96- 5 (11816); ruble 220 75 (134-55),

Frankfurt 21. marca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry o z n a c z a j ą  po 
równawezy kurs wiedeński) Kredyty 
loml.ardy 9 0 — (108 29,,

299-62 (367-43) 
rbnta w s l o t a  96-75 (118-16) 

roroiiuwa — (—•—>. . .
Wiedeń 20. marca. Austrjacko-rosyjski tra

ktat handlowy uważać należy za zawarty. Ro 
sja odstąpiła od żądania zniżki celnej od zbo2a ; 
co do innych punktów nastąpiło zupełne poro­
zumienie.

ft iedeń 22. marca. Policja tutejsza rozka­
zała usunąć chorągiew żałobną, którą z powodu 
śmierci Koszuta wywiesiło tutejsze stowarzysze­
nie Węgrów. Przewodniczący stowarzyszenia za­
łożył protest przeciw temu

J Wiedeń 22. marca. Cesarz F r a n c i s z e k
J ó z e f  pojedzio we wtorek d« Abbazji.

Wlodeit 22. marca. Rosyjskie zarządy kolei 
żelaznych ogłaszają, że zniżone taryfy dla prze­
wozu zboża do granicy, mianowicie Radziwiłło- 
WSlf Wołoczysk, Ungheni, Keui i Nowosielica 
będą zniesione z dniem 28. kwietnia. Niemiec 
kon bułat w Wiedniu zakomunikował tutejszej 
giełdzie zbożowej, że przy imporcie zboża do 
Niemiec nie potrzebne jest odtąd wystawianie 
certyfikatów pochodzenia.

Buda-Peszt 23. marca. Wczoraj zawiązał 
pT7 tutaj komitet celem wystawienia pumni» a 
dla Koszutha. Na czele komitetu stanęli Ba 
thianyi, Bela Szecheny i prezes akademji br. 
E6tv6sz.

Fiurne 22. marca. Cesarz niemiecki przybył 
tu osobnym pociągiem dworskim wczoraj po po­
łudniu o godzinie pół do 3. Na powitanie jego 
przybyła powozem z Abbazji cesarzowa Augusta 
Wiktorja; nadto jawili się na dworcu arcyksiążę 
Józef z żoną swą arcyksiężną Klotyldą i córką 
Marją Dorotą, gubernator lir. Battliyany, jenerał 
S> ioss, admirał Seeman i wszyscy oficerowie aka 
deniji marynarskiej. Cesarz niemiecki w mundu­
rze austrjackich huzarów wyskoczył z wagonu, 
uścisnął rękę areyksięcia Józefa, przyjął przed­
stawienia, poczem podążył do cesarzowej, ucało­
wał ją w rękę i po kilkakroć serdecznie uści­
snął. Przywitawszy się z żoną, zwrócił się do 
arcyksiężniczek, ucałował je w ręce, podał dłoń 
namiestnikowi Batthyany’emu i rozmawiał 
dość długo.

Z dworca udali się cesarstwo do portu i 
barką popłynęli na pokład jachtu „Cbristable“ 

podążyli do Abbasji. Towarzyszyły im w tej 
drodze dwa prywatne parowce, a licznie zebrana 
na nich publiczność witała monarszą parę ser- 
decznemi okrzykami. Do portu w AbLazji wje­
chało cesarstwo o godzinie 4-tej wśród salw 
działowych. Ustawiona na brzegu kapela zagrała 
hymn pruski. Na placu lądowania oczekiwały 
cesarza najstarsze dzieci. Cesarz w muudurzc 
admiralskim stanął m  brzegu i pieszo odbył 

cesarzową drogę do willi „Amalia“. PoniewLz 
cesarz wyprosił sobie wszelkiego urzędowego 
przyjęcia, przeto powitali go tylko pułkownik 
Wachter i dyrektor Lilbeihuber. Zaraz

cesarza Franciszka Józefa. Z polecenia monar- 
cLy przybył n^uuieatnik do ocLmistrza dworu ce­
sarza niemieokiogo, aby się dowiedzieć, jakie 
rozj^izy ma wydać.

Pogoda, która dotychczas była fatalna, wczo­
raj poprawiła się.

Wrocław 22. marca. Naczelna szląska rada 
kościelna ewangielicka odrzuciła wniosek szlą- 
skiego synodu prowincjonalnego, aby dzień 31. 
października, dzień reformacji, obchodzono jako 
święto kościelne. Wolno tylko w szkołach i ko­
ściołach odprawiać obchody, jakie są w zwyczaju 
albo uznane będą za stosowne.

Berlijl 22. marca. Według dzienników, car 
w telegramie wyrażając *adość z dojścia do 
skutku iraktatu, zaproponował cesarzowi zjazd 
w jesieni dla omówienia politycznycn stosunków

Paryż 22. marca. Aresztowano tutaj anar- 
chistkę rzekomo Polkę, nazwiskiem Oh y r o -  
w s k  ą.

Londyn 22. marca. Gladstone wystosował 
do wyborców swoich pismo, w którem oświad­
cza, że zatrzymuje nadal mandat poselski. Za­
razem oświadcza Gladstone, że zdaniem jego, 
konflikt między izhą lordów a izbą gmin bę­
dzie wymagał koniecznie odwołania się do na­
rodu i że jak największe rezultaty możnaby 
odnieść przez to, gdyby Irlandji wymierzono 
sprawiedliwość.

Rżym 22. marca. Zapadł już wyrok w pro­
cesie o półmiljonowe defraudacje cłowe. Dwóch 
obżałowanych sąd uwolnił, czterech skazał,, mię­
dzy tymi Chauveta, naczelnego redaktora Popolo 
Romano na 4 lata więzienia, pozbawienia prawa 
do piastowania urzędu publicznego na tenże 
przeciąg czasu i na 5.200 franków grzywien; 
Galina, byłego jenerał-inspoktora cłowego na 2 
lata 8 miesięcy więzienia, pozbawienie prawa do 
piastowania urzędu publicznego na 2 lata i 
4000 fr. grywien.

Belgrad 22. marca. Panicz, poseł serbski 
w Petersburgu, zostanie powołany dla sprawo­
zdania. Gdyby się rrzbraniał, będzie w drodze 
dyscyplinarnej suspendowany, ponieważ wielkie 
kłopoty sprawia Serbji w Petersburgu.

raryż 22. marca Z różnych stron potwier­
dzają onegdajszą wiadomość, że wkrótce pocznę, 
się między Francją a Włochami rukowania 
względem zawarcia traktatu handlowego. Zawar­
cie traktatu rosyjsko-niemieckiego nietylko dało 
impuls do tego, ale ma oraz służyć jako wzór, 
Francja bowiem myśli pomijać należenie Włoch 
do trój przymierza tak, jak Rosja to co do Nie­
miec uczyniła.

Madryl 22. marca. Przy wydobyweniu okrętu 
„Michicaou w Santanderze zdarz) ła się eks­
plozja. Przy eksplozji tej zginęło dziesięciu ludzi, 
a dwudziestu siedmiu jest rannych.  ̂adto wiole 
usób przepadło. Gmachy nic nie ucierpiały.

zapanowała panika. Władze 
i policję z sąsiednich miast, 
rano zapanował już spokój

Wśród ludności 
ściągnęły wojLko 

O godzinie 3. 
w mieście.

TELEGRAM 
Wiedeń, dnia 23 

Akr je kred. 3d8'75
Alpiny 65’90
Kredyty węg. 440'75 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Noidbany 
Lombardy 
Lo»y tureckie 
Staatsb.ihny 
Czemiow ieckie

GIEŁDOWY, 
marca godz. 2. min.

prop.
36.

154 — 
268-75 
21675  
294-50 
108-50 

62 — 
338-87 
273 —

Gal. obi.
Wied. losy 
Akcje tytoń.

Poż. kraj. 
z r. 1893 

Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Austr. renta pap.

177-— 
2L0"5O

261-—
257-—
118-25
131-10

98-20
Ruble 134-50

P r yjechali do L icow a
dnia 22. marca 1894.

HOTEL ZORZA. w . Sioiaiginowski z: Tnrskiego. T. 
lir. Dzieduszycki z Niesłuchowe. W. Ochocki z Kalino- 
wszczyzny. O, hr. Potocki z Marjampola. A. Garapieh z 
Zagórza. J. Łucki z barn. K. Miksehe-Ollegri z Bielska. 
A. Kraemer z Paryża.

HOTEL yiCTORIA. K. Giirfler z Mosiów wielkich 
E. Millerowa z Opłytna. M. L. Hoffmann z Pragi.

DOM

z nim

.  po wy­
lądowaniu, otrzymał cesarz telegram powitalny

N A D E S Ł A N E
J V T . J O N A S Z

BANKOWY I KANTOR WYMIANY
wo Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3

kupuje i Bpraedaja waaolklo papiery 
sarioi iclowe i mouety po uajdukładnlej* 

bej ui kursie d.ienuym.
£  ’ li oblig. p  oby czek k ra jo w ych

z toku 1884, 1888 I 1H89 
uypowledflaue prz«E Wydział kra|ovy 

duke n 1. n* »Ja r. b.. ptEyjmuje już tera* 
za gotówkę po 100 zł. p ócz b tżąeego 

kuponu.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie hez doll- 

ujiiozo jakiejkolwiek prowizji.
1

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław SocŁanik
ordy ruje p i Bernardyński I. 15

od 11 — 12 i od 3— 5. 1012 1—?

Browar K. U i  we Lwowie.
Mamy zaszczyt uwiadomić P. T. odbiorców 

naszego piwa flaszkowogo (p. n. piwo stołowe), 
że z dniem dzisiejszym objęliśmy w własny za­
rząd napełnianie i dostawę tegoż piwa flaszko- 
wego.

Zc względów ostrożności dostawa piwa odby­
wać się oędzie za okazaniem karty dostawy 
dającej rękojmię oryginalnego naszego napeł­
nienia.

Lwów d. 20. marca 1894.

Zarząd browaru K iselki.

Ad t o b a l  kr: J o n y

Dr. Tobiasz AscliUenase
1367
w c

k a ż d e  » i “ ® P w e d  h u p le n ie n *  

n o t a *  8 r a t , s

Wino stołowe białe l i tr  . '50
czerw. „ r - 

Zieleniaki flaszka 65 i 81 ot. 
S łam crodner 
Hegelayer.

. . 1 zł. ,i V p  
. 80 ot. i 1 z{-

Nasberger flaszka
Feslauer...............
Klosterneuburger 80 
Feslauer Goldek . . 
Beisinger Golden

Ei *deshei_ier O l. . 1 80 i 2 10
Mosel P isporter............... 1 86
E * rsa o ............................. ..
Haut Sutera.......................2 6o
°t. Jalien

otworzył kanoolarję adwok.ioką 1—10
L w o w i e  p r z y  u l i e y  S y h s t u s l c i a j L S l .

W ó d k i
wfeinago napałnlama

« Ibj ltU<

J UlW



s DZHNNIK POI 8FT i  diaą 88. jurca 1884 r.

nu K  FAT m m m  handel sukna i  w iji !  1 A fft  i >̂YW Lwów — Ityrnek liczba 33
UU 30 Iml L) 1 li [BJ ftb 1 pod tlrraą: J. W i LLLAl.il 1 i!r 1 lz p o l e c a ,  s i ę .

Drobne oroszenia.
IJt*Issl.ćifta razraaUa

po l* / f centa  od w yrazu.
A p t e ^ a  w 

A  kiykant*.
Rudniku poszukafe pra-

172
•T^otrKtoiaa b o n y  F rtjeazk i. 
ł  wrki. Piekarska 21.

Pepło-
192

I SO s ł r .  zapłacę zaraz, i to nada mi 
posadę kontrolon, k-sjera do gorzel­

ni, 1 ab gngpjdatstwa. Adres: R N. poste 
restauta Olszanica ad Złoczów. 191

Wi a  S w i ę t  . poleia bogaty zapas naj­
nowszych rękawiczek nasze krajowe 

wyroby po najniższych eeiia;h 1. 24 Ry­
nek w domu W. P Seyfutba i Czajko­
wskiego. 195
'[^ S B z n k a j;*  s ę posady magazyniera 
“  wachmistrza, lub kasjera na prowia- 
e;i, lab cdpo Tiednego zaięcia ws Li?o- 
wia za zwożeniem kaucj-. Bliższa wiado­
mość w Adm iniUrzeib______________ 196
r \ y £ t a r j i i 4 z ,  obeznany ze sądową ma- 
J J  n<pula.!ją i r-ehurkowością. poszuknje 
posidy. Adres: K. L. i 1 UlicaŚ-iej Terosy 
Nr. 14. parter 1. drzwi na prawo we 
Lwowie.

L r .  W ł a d y s ł a w  G r a b o w s k i ,
adwokat w Jarosławiu poszukuje rutyno­
wanego uoncypieata 160
M ło u ly  c *  ł o w i ę *  poszukuje pokoju 
l f i  z usługą j wił *em za ceno od 30—35 
złr. miesięcznie, o i  1-go kwietnia 1894 
na czas trzech miesięcy. Z głoszenia pod 
adresem A. Ł. Bobrówka.

$!3?szkania I sikleoy
uo 1. cencie od W7ra&»

Karabela, guzy, a g ra fy , 
kielichy koścrelne srebrne

urzędownie cechowane.

j .  d ą b r o w s k i
w o Lwowie, Halieka 17.

Sblecw. Rynek H. 17'

Salon i trzy pokoje z b ilkonem i przy 
nalelytościam i na pierwszem piętrze. 

Ulica Kraszewskiego, 2 3 .___________ 167

L o k a l  na s llep  lub restauracje i ka­
wiarń jest zaraz do wynajęcia w Ho­

telu Szwajcarskim. 183

Koresaonatincj  ̂ s&ywairia.
„Niezapominajka". D ziękuję; wróci­

łaś mi trochę spoko u, ale czy na d łu g-?  
nie wiem, czy ził mi starczy. Pamiętaj 
zawsze o Twoim... 197

It
I sukienne impregnowane

po 12, 11, 20 zł. i wyżej
poleca, 1321 1—2

Marcin Muller
L w ów , u lica  H a licka  l. 17 .

tsiiiBaasae

TLaeh pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. czerwca 1898 r.

Po Lwowa przychodzą:
Z  Erak-iwa ^Berlina, Wrocławia, Wiednia)
7, W a r sz a w y .............................   • ; • • • •
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów (lylko

o *1, do włącznie *'/»..............................
Z Muszyny Kryniey i Chabówki przez rzrndw 
Z ŁIuszyny-Krynioy przez Tarnów lcb Ra: 

szów (tylko od “ /« do włąoznl* *‘/s)
Z Mnszyny-Ki-ynioy przez S t r y j .................
Z Nadbrjezia i T arnobrzega..........................
Z Fodwołoezjuk i Bredów ,na dw. główny) 
71 PodwołoczyaL i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze Snszaw y............................................................
Z K im p o ln n g a ....................................................
Z  ............................................................
Z tiernomsthn n. S. : Czudyua . . . . . .
Z N o w o s ie l i c y .......................... _.......................
Zo SłoboŻy r-ingurskiej k o p a l n i .................
Z  Hnsiatyaa przez H a l ic z ...............................
Z przez H a l i c z .................................
Z Bełżca  ............................................... ....
Ze 1 kil- ..........................................■ • • • • •
Z LawcKjnsgs (Pcjztu, Miszkolca, Seren- 

soa, Mfcnkaeea, Cbyrowa i Stanisławowa,
przez Stryj) ...................................................

Ze Stryj i .......................................
Ze Skolege, Cbyrowa, Stanisławowa i Bo­

rysławia, przez S tr y j ..................... ....
Ze Lwowa edchodrą:

Do Krakowa, (Wiednia, W roeławia, Berlina)
Do vv arsKaiiy  .....................  • _ • • • •
Do Muszyny - Krynicy i Chabówki przez 

Taruor mb Rzeszów . . . . . . . .
Do Muszyuy-Krynicy przez Tarnów (tylko

od ‘Z', da włącznie *’/ » ) ..........................
Do M a s  iyuy-Kry niej przez Tarnów . . .
Do Muszyny-Krynicy przez S tr y j .................
Do Nedbrzezia i T a rn o b rzeg u ......................
Do Pcdwołoezy ik i Brodów (z dw. główn.) 
Do Pcdwołoczysk i Brodów (z dw. ftoLtam.)
Do S d o z e w y ........................................................
Do Bnczacza przez F  ..............................
Do Husiatyna przez H a l i c z ......................
Do Słobody rnngurskiej k o p a ln i .................
Do Nowosislioy . .  .......................................
Do BerŁomethn n. S. i C z u d y n a .................
Do R ed o w ieo ........................................... ....
Do Kimpolunga .  ...............................   . . .
Do S o k a la ............................................................
Do B s ł z c a ............................................................
Do Borysławia przez S tr y j..............................
Do Lawoezncgo (Munkicsa, Serenzca, Mi 

szkoloa, Pesz-u i Chyrow- prza* Stryj)
Do Stanisławowa prze/ S tr y j ..........................
Do 8k<'-go i Chyrowa, prze* Stryj . . . .  
Do S trya  • . . ■ - • -

Pociągi
pospieszne

P o c i ą g i
osobowe

8-98 6 01 9-36 u*S 6 0*41
6-01 0 36 6*36 0  4 1

_ — 9-36 _
— — — — 9-41

6 CI ___

— 90fi 1*08 —

M . — — 0*80 ------

2 4 8 10*0)1 9-46 6*21 ------

2-34 0*46 9-21 5 5 5 ------

10*11 — 7-50 12-51 7*11
10*11 — 7-59 —

10-11 — 7 5 9 — 7*11
10*11 — — — —

____ — — — 7-11
10*11 — — — 7*11
10*11 — 7-59 — —

— ____ 12-61 —

— — 526 —

— — 8-i 6 520 —

fl-16 1*08
—— »-53

2-38

3-01 10*41 8*26 U  11 7*36
10*41 5*20 — 7*36

— 10*41 — — —

. . ____ — 7*36
___ — 5-48 ----- —

----- —
— 8*01 —_ 10-41 5*20 — —

Ć 44 3-20 10-26 11-1* —

3'32 19 49 11*33 —

6 3 8 — 1036 3*31 10*36
___ ____ — 3 J1 —

6-36 ____ _ ___ 10 *56
___ _ 10 36 — 10-56
6 36 — — — —

6-36 ____ — — —

6 36 ___ 10-36 — 10*50
6 3 6 ___ — 3 3 1 —

___ ____ 9-66 7-21 —

___ 9 56 ____ —

— 7-21 10-26 —

_ _ 7 2 1 8*01 —

_ _ _ 10-36 8*01 —

— —. 1 0 2 6 — —

— — J-41 — —

Pasy maszynowa
i rzemienie du szyci?,

wyrób i skład wszelkich ku celom 
fabrycznym służących artykułów 

technicznych
poleca 1246 1—7

F A B B I S a

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że nabyłem handel kapeluszy pod firmą

M .  L  A U
przy ulicy Kilińskiego 1. 2, dotychczas istniejący na w yłąirną własność

i pod flro-ą

P .  S O H W A B Z W A L D
prowadzić go będę.

haaó Zaopatrzywszy handel moj w najmocniejsze towaiy, jako to: K a -!
'jfijl peluszt i cylindry najnowszych fasonów, z fabryk Erbiga, P leisa i a n g ie l­
k i  skieh, rękawiczki, parasole, parasolki, kra.ratki, laski i t. d.

Polecam się łaskawym względom P. T. Publicznoś i. j

>

PŁ 1326

f e s e

i - i ul

S ch w a rzw a ld
dawniej m . L  A U  

,-a Kil ńskifgo liczba 2.

PATZAUA
w  Żywcu.

P o l e c e n i a  g o d n e !

P T  B o k  z a ło z c o ta  l% b3. ‘ksfl

A u g u s t  S c h e l l c n D f t r g  i  S y n
Dom bankowy i kaTWór wymiany

we Lwowie, ulica Karola ludwiku, liceba i ,

kUjfUjo i sprzedaje wszelkie papiery wartcściowe. 5
^ L O M E S T  le> c l ą K a i e n t a  1 .  k w i e t n i a  1 8 0 1  n a  l a s y  r* g a >  O  
I b P j i  C i s y  po zł 2'50 wraz ze stemplem. Główna wygrana 20 .000 koron 
i na w łe d o ń b S i l e  lo ^ y  k o m u n a l a e  po 3 zł. 75 ct., wrsz ze stemplem.

Główna wjgrana 400,090 koron.
Wydawnictwo pazety Losawań „NADZIEJA". Prenumerata roczna 1 -r0.

Na prowiL -ii >h 1-80.
Zlereraa e prowincji załatwia się ja k  najtaniej odwrotną pocztą.

Ł y f k ' esom

[ M t  F l i i r  i  a s B i w !

Szmczof zęby i szczęti
wykonuje

kteller dei.tystyozno 
techniczne

B. Bergera
Lwów, uika Karola Ludwika t.

C H W A Ł A  B O Ż A
książka do nabożeńsiwa dla niewiast, 
ułożona prze* ks. Łukasza B o r o w i­
cza, uaitę chełmskiego, wygnańca, 
kaznodzieję, oprawna ozdobnie 90 et., 
1 z ł 20 ct., 1 zł. 80 a .  2 zł., 2 \t

r'C tit, 8 zł. i 4 zł. 
jak równibż osiążko tegoż autora p. t.

B0ZE1 KOCHAM CIĘ
osobna d li  chłopców i dla panienek 
po 45 ct., 55 ct., 90 <t, 1 zł. 20 ct.,

1 zł 80 ct. i 1 zł.
Do nabycia w składzie przedmiotów 

treści religijnej p o i £rmą:

Wincenty Enciabióski
Lwóiu, ul. K a ro la  L u d w ik a  l. 3,

Trw ale, elegancko i tanio
ubierać fię  można icdyuie w zoany  

z tuniości 
g ł ó w n e j  w t e t ł e i i s k l e j  f ł l j t

Wiktora Tiringi i Bra Î
Lwów, ul. J giellońska 1. 2 

W i e l k i  t r a u s p o s l  n e w t ś s l .

M m

NA WIOSNĘ!!!
P o ń c z o f l i y .  a i k a r p e t k i  nieszyte 
w  wszystkich koloraeL, bardzo n occe , 
para od 22,_ 30, 85, 40, 45 ct.od 22, 30, 85, 40, 45 ct. d# 

lepszych pe 85 et. — poleca
esj-

M A K S  M U h L F E L D ,
LW ÓW , B y t ^ k  8 9 .

! SPBCJAi LNOŚĆ!
N a  ś w i ę t a  I

N a l e w k i  n a  ś n i i ż y c h  o w o c a c h  
H ł a c n c g o  w y r o l d t ,  nadzwyczajnej 

dobroci, butelka zł 1.
: TEŚCIOWA wódka fed -owił, jak kon a i  
8 laa, czysta, stara wódka, butelka bO ct. 
WÓDKI hr. Drobojowskiego we wszyst­
kich smakach 1 litr butelki zł. 193  c t , 

1 butelka zł. 1 05 ct.
Ja.ięb iak , Jarzęlinka i Koaiferyuka, 

Koniak francuski i L ikiery.
Ogromny wybór 1368 1—2

" W "  I  3 M
w najlepszej jakości austriackich, węgier­

skich, litr od 48 ct. 
Fraucaskie, reńskie i hiszpańskie po 

cenach najniższych 
poltoa Jedynie najtaniej

J A N  B A C Z Y Ń S K I
ul. Akademicka 1 3.

 (naprzaciw hotelu Georga).

Zarząd dóbr ZAMECZBK
etaeja kolejowa

i  poczta Żółkiew
sprzedaje

B U H A J E  i B U H A J K I
rasy „bchm  y z e r u

a mianowici-’ : 1285 1 —2
8 sztuk I (Ieo i 2-n letnich. 15 sztuk 
jedno do tr/eetiioiegięezaycb pj 40 o-t 

z:j kilo żywej wagi na miejscu

łaa.qB«niai»w..u«gwsu.uMi.

dla nizia 
górę, jak i

psgórków, ! tóre tak pod 
z góry, oraz w równinach 

Tak oarno doskonale i rówoo wysie­
wają, siln ie zbudowane * przjtem  
małej siły  pociąg°we2 wj lnaR-dj<ł pr*y 
największej esjczędnolci nasienia, ta ­
kowe równorzędnie rozsiewają i ró- 
nnocz*śa'e głęboko wpuszczają pole­

cają sz«*«gólniej

UMBATH & 0 0 HP.
Fabryka W  roln ezych

w  p n i h u b n a
Illusirowane katalogi gr cis i franco. 
1053 Filia w ^wowi*: 1—?

n l l e t  f l r o d e c h a  I. 6 1 .

Agentów
dla sprzedaży prawnie dozwolonych 
losów na raty angażuje się za wy­
soką prowizją i za stalą pensję. 
Oferty do Hauptstadtischa Wechddt- 
stuben Geseiischaft ADLEri & Comp 
Budapeszt. Zatożone w roku 1874.

Dzierżawa
na tr<y kilometry od 2 stacji koiejorrych 
jest do wydzisrżawienia m ł y n  fu n e >  
r y k n ń s k t .  3 z.€,ny wodne, wapuiarka, 
a do poddzit-rżawienia prawo propinacja. 
Również blisso kolei jest na sprzedaż 
800 sągów drzewa opełowego. Bliższa 
wiadom ość: Zarząd dóbr Horoayszcze, 

o. p. Tyśmienica. 1S6j- 1—3

Zarząd dóbr Koniuszki p. Rohatyn
lab

Z&rząd dóbr Turylozo poczta Skała 
p o l e c a  d o  s lc w n  wżc-8v-unego

jako przed,lon pod pszenieę. 
Rzepsk l«tui nowozelan Izki ,  co do wiel­
kości z*isrna. nie ustępuje zim owem u; 
czas si rjby cd 1. Maja. 1.10 t is r .  z wor­
kiem, loco stacja Bursztyn lub Czcrtków 

)8  zł. w. a. 1365 1 — 6

D l a

D fo w a r o w ,  m i a i r a c y j
1 t .  p .  2o8i d 1— ? j 

Węże gumowe.
Szpunty drewniane 
Korki do beczek i flaszek.
Pom py dc tocz nia piwa.
P Vy
Maszyny do kerkowania ręczne 

i żelazne większe.
Maszynki ao kapslowania 
Kapsle na flaszki.
Smolkę do butelek, i t. p.

poleca

Aloj zy HKbnor
L w ó w f R y n e k  8 8 .

F e n u je  ‘ F-ś.yR»Sio ijzlaisij êy 
ł̂'Ot.e> p. SłV :-,r jnrer-ązlołkoitł,

ódOi»b t, k. ErpM’cłnj at-ó
r2l) TiR pDOCfcKTTifi I pł.-fi-i
przeciw
I vazelk/łr swa

ttjnttŁ !■.?£'>Bu

frfr° n-TfgnTf ii»

Ą jsfoiia

WL.  S c - f i  -T- a s i i k a
.■ SlelłiJJnft Wiotiaioaa. ir
o w tedy  praw dziw y, j e i e i i  

^ rzep ie  n iy c i*  i.& iiy  
i jia trz c n l J&sr r.bck sto- 
oohi-nisąu i pcdjbieem: 

bdc-ayMii *■>'. i i m s y S *

esawmaasctŁ*. t&as s

w am
mI

L e o p o l d  L i f y ń s k i
otw iera z dniem dzisiejszym

Najw iększy g ghcy j sk i  skład  
y  F A R B  i  M A T E R J A Ł Ó W  A P T E C Z N Y C H  |

w a Lwowie w 8r&ndhotelu rAj
Ifl (obok nowej Kasy U szssę g n o isi). p i

15! siedmiu obszernych s iltc h , pojiieazszoao w szystkł, co k o ln itk  [Ś i 
J fc  tylko wchodzi w zakres towarów farbowych m alarskich, gospodarskich, g g  
? S  teebuiuzuyćh, chemiczuyuh, adtakarsk eh, kusm eły:zaych i perfum eryjnych, jssj

O scb ay od dzieł dlu po'i h jn a k  ej ek sp ed ycji zavuć- U, 
j ' 1' wled p rcw inęjonalnyeh . U
I B  D oiy."hi-zasojTv_m £gizyp jp i-y  u ljoy  J£ o p c rn ik  . I 2. £-*st jc z: ni u-

niony na P IE R W SZ Ą  F łL ią  SK Ł A D U  F A R 3 , . 304 1

it;Ł-
. . s i

tPŚitSi

18 04 .

Leśnictwo Zassów pod Czarny
rozsyła za zaliczką, pocztą lub koleją starannie opakowane : n a m n a  
i sadzonki leśne, ozdobne drzewka ogrodowe, krzewy i rośliny 

pnące poniżej wyszczególnione:

U w a g a .  Godziny, drukowane gmbeml liczbami, oznaczają porę nocną od 
godziny 6. w.eozór do godziny 6. minut 53 rano.

Rozkłady jazdy w formaoie kieszonkowym tą do nabyoia w biurach informa­
cyjnych, kasach stacyjnych i n konduktorów.

A S T M Y  I K A T A R Y
toną «tę pnas zżjcto Bonk I praska tak swsaych

F U M I G A T E U R  E S P I ODuszność — KSSZL* — KATARY — niWRALO R
W Paryżu: sprzedaż hurtowa J . E tplc .U I.S l-U Itrt, 2 0 ; w* Łw»wW.  * gftlklia 

PP Mikolasoha Ruokera 1 We-r. lo. .k iepo: w Loko wio: w.ptAkmch pp. Wisznie wakiago 1 Redyka. 
W>inaagć podpisu 1-a obok na bazde] rures.— Hsoal słoty na Wystawie P .wsiechnej l!9» r.Ho .Oonooors.

KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaj©

ijn papiw i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc i*dna, prowizji.

J a k o  d o b r ą  i
p o 1 a o s

4W i0 hlpotecaufc, 1—7
5;!/0 listy hipoteczne ptciąjow ane  
5°/# w w be* pre.uji,
4*/,°/. listy  Towarzysśtwa kredytowego *»essłSlf*ego.

r Bauku krajowego,
* U'io poiyczbe krajow ą galicyjską,
4a;:-. pożyczką krej. gal. korouowę,
4"/., pożyeikę propiuacyjną galicyjską.
5 Ł n „ bii Lourińską,
4 'fcu  po iycskę w ęgierskiej kolei państw ow ej,

„ propiuacyjną węgierską,
4°/0 węgił-rskie obligacje iudemnlzacyjne, 

które tó papiery, jakotei I wszelkie renty austrjackie I węgierskie 
Kantor wymiany ćłanku nipotecznego zawsze kupuje I sprzedaje

po cenach n a jkorzys tn ie jszych .  
U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuj, od 

P. T. kupujących wszelkie wylosowan®, a już płatna miej­
scowe papiery wartościow e, tudzież aapaćfe kupony a  
iOtówkę, bez wszelkiego p o trącen ia ; zzż zamiejscowe, jo-
aynU za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Q  Do efektów, u któryeh wyczerpały sią kupony, dostaroz*
^  nowych arkuszy auponowyah, za zwrotem kosztów, które sam ponosi
c e o o e o o t o o o o o o o o o o o o o o o o o t

C O O O O O O O € K > O O ż H > € H » O O O O O O k n O O O O ,

APTEKA
Piotra Mikolasoha

Nasiona. Cena ła  i n n t =  50 dkg.
J o a łz  75%  k ie lk , ct 30, M odrzew 

5C°/ii »ł. I or. 20. S -sn a  zwye* 8%  et. 
80, Ś ' i e i k  8 0 -  99“/o et- 50. A kaej* cf 
35r  B uk c-t 3 B rzoz t  ut. s0 , G .ab  
b=n'y c t. 30, Jaw f r ct. 25, J-.sicu it. 
20, Klon c t. *1, O lcha ct. 40, W iąz 
>. t. 39.

sadzookl. Cena za 1000 sztuk.
Modrzew 21. zł. 2 Modrzew 8 1. zł. 2 

ct. £0, Modrzdb 4 1. zł. 3, Sosna zw.
1 r. et. 50, Sosna zwytz. 2 1. złr. 1, 
Sosna czaroa lr .  ct. 80, Sosna ameryk.
2 1. itr . 5 , Świerk i  1. złr. 1. Świerk 
i  1. złr. 1 ot. r 0, Świerk 4 1 złr 2, 
Świerk 5 1. *ł 3, Akaeja do 20 cm. 
złr 2 et. i>0, akaeja do 49 cm złr. 3 
ct 50, Akacja do 60 cm. złr 4 et, 50, 
Akacja do 89 cm. złr. 5 ct. 60 Bi ioza

1. do 50 cm. złr. 3, Brzoza 31. db 70 
cm. złr. 3 ot. 50, Brzoza 4 1. do 90 cm. 
złr 4, C rst.t u/ na żywopłot 15 cm. 
złr. 6j Cr a t egu« na żywopłot 30 em. 
złr- 8, Crategus n i żywopłot 45 cm. 
złr. 10, Dąb 1 ro<rry 15 cm. złr 2 ct. 50, 
Jasion 19 < m ał. 2 ct 50. Jasion Ocm. 
zł. 3, Jawor 1--—20 złr. 4, Jawor ka- 
lifor. 10 om. złr 4, Klon jaworowy 15 
cm. złr. 2 et. 50, Olcha czarna 2 1. 40 
cm. i ł  3, Olcha czarna 1 1. 6 )  om. z r. 3 
et. 60. Oeha czarua 4 1. 80 om i i r  4, 
Wiąz 10 cm. złr. 3, Żarnowiec 60 em. 
j łr„ 2 .

Cenn drzewek za I 0 sztuk.
Akacja 2 m w js złr. 2, Jabłi ń dzi-

i 1 5 —30 em. zfr. 1. Róża dzika na 
’5 39 żywopłoty złr. 1.

Cena drzewsk za 10 sztuk.

J d ;a amc-rAO—59 cm. zł. D, Modrzew 
ŻOO e:n. złr. 3, Sosaa zwy-ir. 10G em. 
złr. 2, Sosna amerykańska 40 em. złr. 
2 ct. E-.». Świerk 1 0 em. rłri 2 ct. 5<\ 
Brcoza 1. 1-50 m et 59 zł. 1, C eni 
Chrybt. 5o, 8 )  cu, it . 50, złr. l , D ą ,  
czerw. 8 - 1 0  oin. ct. 60, B.)b iw yn. 1, 
150 m. f.lr. 1, iłr. 1 59. Grab 1 i_2 
m. złr. 1, złr. 1 ct. 50, Jasion 1, 1‘50 
2 m. złr. ), z’r. 2. złr. 2 et. 50, Jawor 
i ,  S50 m. et. 60, iłr. I,Jarząb 1, ICO 
m. złr. 2, złr 2 et. 5). E jsziau  zw, 
15 em et. 50, Kasztan jad.ilny 25 em. 
złr. 1, Kl'<n jaworowy 1, 150 ni et. 
60, złr. 1, Liguster 70— 100 em- złr 1, 
Maehoń 4 ) —59 cm. zł. 2, Olcha czarna 
1. l -50 m. et. 50, złr. 1, Or«*ch araer. 
2b, 60 cm. et 50, zł. 1 Topola ksnad. 
69 e«n. złr. 1 Wią» 1, 1 *50 m. et. Ł0, 
złr. 1.

Krzewy I roślin? pnące. Cena za 10 sztuk.

Akaeja krz°.w. 4 ) em. et. 50, B iz  
iu-e< ki 50 -39  om. ct. 50, złr. 1 Cytus 
30—5 i em. ct. 50, Jałowiec p ram. 
4 0 -  60 em. złr. 2 , Leszczyna wielkoow. 
50, 80 em. ot. 50, złr. 1, Pożyczka 
ozerw. 40 cm złr. 1, S iirea  2 I. 69 
em zł. 1 Snhak 1 roczny ct. 50, Tuja 
oceident 40 60 em. złr. 1, Clcmatis 
flammnla 1 r. złr. I, ('eriploca graeea 
1 r. złr. ) Wino dzikie 2 1 et. 10

wneh śwl»t#wy'eż e  n -f! i r i  i . .«t.l .ikei&A .■  '•*

" W ©  IJw u w  J . c r  io»i b . - v

poleca własnego wyrobu

M u s u j ą c e  l e c s n i c K e
a mianowicie:

W o d ę  a lk a lic z n ą  g a z o w ą , zastępującą w zupełnośti wody Selcerską, iLhnską, Emską itp
Ctiia 16 centów. ,, . , . , . ,,

W o d ę  b ro m o w ą  g azo w ą , niezrównaną tak dla fctosun&owo przyjemnego sm aku, jak  i dla
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów. ,

W o d ę  jo d o w ą  g a z o w ą , zawierającą większą s°b jo d o w ych , jn k  nnjmocnitjsza wody
rodzime. Cena 18 centów. , .

W o d o  g o r ż k ą  g a z o w ą , wyszczególniającą się ^  me zawiera niepotrŁebnycn, żołąde
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak  wody Hunyadi 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

W o d ę  l it o w ą  g a z o w ą . Cena 16 centów.
W o d ę  z a lio y io w ą  g a z o w ą . Cen«, 18 centów. . .
W o d ę  ż e la z o w ą  g a z o w ą , przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów. .
L e m o n i a d ę  a n g i e l s k ą  g a z o w ą . Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organiimów delikatnych, i nieznoazących środków cheroicznych i niesma­
cznych. Cena 85 centów, 

o d e  m s g n o w ą  przeciw zgadze, i nadmiernym kwaBom w żołądku. Oena Lo eentow.

O O O O O O O O O O C K ł O & C ^ O O O t a ^ O O O O O O O O O O O O O

Wydawca: Józef uw»vwmciL Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. P a p ie r  i  f c t a j U ^ r l a ś s k i e j .  '  Z U .u ta rm  .D z ien n ik a  P o lsk ie g o -, pod ż a r n e m  F ran c iszk a  K attoera.


